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W jaki sposób druk sejmowy ur. 820, za- 
wierający — wedle swego tytułu — tezy kon- 
stytucyjne p. Cara, stał się 26 stycznia usta- 
wą konstyttucyjną, wiadomo. Zrobiono to w tak 
pnosty sposób, że sami autorzy i sprawcy byli 
tem zaskoczeni. Bez dyskusji, bez stwierdze- 
nia liczby posłów orzeczono z trybuny mar- 
szałkkowskiej, że wniosek o uznanie druku sej- 
mowego 820 za ustawę jest przyjęty i w myśl 
regulaminu zostanie przesłany do Senatu do 
dalszego ustawodawczego traktowania. 

Radość była wielka, ale kociokwik jeszcze 
większy. Zdawało się, że jeżeli już zdecydo- 
wano się popełnić taki kawał, to konsekwen- 
tnie będzie się szło do końca — co bowiem 
znaczy jeszcze jedna „nieformalność'* wobec 
konstytucji i regulaminu? Stało się jednak 
inaczej: przeszło 6 tygodni czaSu potrzeba by- 
ło, aby uchwała Sejmu znalazła się w Senacie. 
Kto był przekomany, że sanacja zechce swój 
„triumf“ doprowadzić do końca ti. przeforso- 
wać swą konstytucję jeszcze w tej sesji, do- 
znał zawodu; sesja skończyła się a konstytu- 
cja zmieniła tyłko swój numer porządkowy: 
z uku sejmowego'820 zrobił się-druk senac- 
ki 400. 

Druk drukowi nierówny nietylko pod wzglę- 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


dem mumieracji, ale į pod względem treści, mi- - 


imo że odnoszą się do jednego i tegosamego: 
przedmiotu. Niema się ztesztą czemu dziwić. 
że w drodze przez korytanz i podwónze z kan- 
celarji sejmowej do senackiej nastąpiły pewne 
„wygładzania“, nietylko — jak twierdzi p. sen. 
Targowski — wynikłe z konieczności skory- 
gowania błędów drukarskich. Prawda- jest 
całkiem inna. Oto p. Car nie spodziewał się 
26 stycznia popołudniu, że wieczorem jego te- 
zy uwiecznione w druku 820 zaawansują na 
ustawę. Tezy, jak się samo przez się rozumie 
i jak ich autor się spodziewał, miały być pod- 
dane pod dyskusję w komisji i na plenum 
a dopiero na podstawie tej dyskusji stać się 
substratem do formalnej uchwały. Stato się 
inaczej: wyzyskano koniunkturę, tezy awan- 
sowały pa ustawę razem ze swemi błędami, 
miedomówieniami, mawiasami i uwagami re- 
żyserskiemi tj. sprawozdawcy p. Cara. 

Co z tym fantem zrobić? W ustawie sejmo- 
wej nie wolno zmienić ani przecinka. Jeżeli, 
co u mas często się zdarza, ustawa jest nie- 
jasną czy — jak się w Sejmie wyrażono — 
niechlujnie zrobioną, pozostaje tylko jedno 
wyjście: znowelizować ją. Jak jednak znowe- 
lizować druk, którego ze zrozumiałych waglę- 
dów nie można było poddać ryzyku ponow- 
nego „zaskoczenia* w Sejmie? Nie, na to nie 
można było odważyć się i wolano zrobić je- 
szcze jeden kawał: poprawić dnuk sejmowy 
ti. nie przenosić jego najbardziej rażących 
gaif do druku senackiego. A że przy tej oka- 
zji okroiono prawa Sejmu na rzecz Senatu, to 
przecież tylko zaliczka na przyszłą elitę, 
z której Senat wyjdzie jako prawdziwa Izba 
wyższa ponad Sejmem — lzbą niższą. 

Wszystko to w sumie byłoby bardzo weso- 
łe, gdyby nie było tax smutne. Ustawę i to mie 
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Koniec jednej idylli 


ROZWIĄZANIE POLSKO-FRANCUSKIEGO TOWARZYSTWA KOLEJOWEGO 


W czasie wysokiej konjunktury połsko-francu- 
skiej próbowano też robić interesa gospodarcze. 
Jednym z takich interesów było założenie przed 
4 laty polsko-francuskiego towarzystwa dla bu- 
dowy kolei węglowej G. Śląsk—Gdynia. Konce- 
pcja ta była pomyślana w ten sposób, że rząd 
polski miał wydać obligacje na miljard franków, 
które konsorcjum francuskie ze znaną fabryką 


broni Schneider w Greuzot na czele miało uloko-- 


wać na rynku francuskim. 

Od samego początku towarzystwo lo wykony- 
wało swe zobowiązania, powiedzmy, jednostroi:- 
nie. Polska kolej budowała i na już wykończonej 
swoim taborem rozpoczęła ruch, natomiast stro- 
na francuska w sposób w świecie gospodarczym 
niepraktykowany nie dotrzyjmnała swoich zobo- 
wiązań tj. nie płaciła umówionych rat. Miało to 
nastąpić w trzech ratach (transzach) po 300 mi- 
ljonów, tymczasem wypuszczono tylko jedną, 
dalsze zalegają. Nic nie pomogło, że zajmujący się 
specjalnie lą sprawą wiceminister skarbu p. Koc 
kilka razy do roku jeżdził do Paryża — pienię- 
dzy jak nie było, tak niema. 

Obecnie ta tragikomedja wzięła niespodziewa- 
ny obrót: poprostu skończyła się. Jak donoszą pi- 
sma — w związku z odbytem przed kiłku dnia- 
mi posiedzeniem zarządu Tow. w Paryżu — wo- 
bec odmowy ze strony akcjonarjuszów francu- 
skich polsko-francuskiego towarzystwa kolejowe- 
go wpłaty przewidzianych dalszych transz poży- 
czki na rozbudowę linji kolejowej Herby—Gdy- 


| nia, konsorcjum lo ma być Wkrótce zlikwidowa- 


ne. Kolej Herby—Gdynia w jej obecnem stadjum 
budowy przejmie przedsiębiorstwo PKP. 

Zaczęło się od likwidacji idylli politycznej 
a konczy się — narazie — na połu gospodarczem. 
Polsko-niemiecki pakt o nieagresji, zakończenie 


wojny celnej połsko-niemieckiej, porozumienie 
prasowo-radjowe, wszystko to składa się na ca- 
lość, do której przybywa jeszcze uchylenie się ad 
przyjętych zobowiązań w tak bezceremonjalny 
sposób, że tnudmo znałeść analogiczny wypadek. 
Nie o to idzie, że Polska obejmie definitywnie li- 
nję kolejowa, którą sama wybudowała; może to 
nawet lepiej, jeżeli się uwzględni, że kolej ta po- 
za znaczeniem gospodarczem ma i strategiczne, 
lecz chodzi o ilustrację do calokształtu stosun- 
ków polsko-francuskich, które w ostatnim czasie 
przestały być tem, czem od początku państwa 
polskiego przez okrągło 10 lat były. Dużo się 
w ostatnich czasach pod tym względem zmieniło 
i można wątpić, czy zapowiedziana wizyla fran- 
cuskiego ministra spraw zagr. w Warszawie p. 
Barthou cośkolwiek w tych nowych stosunkach 
zmieni. 

Prasa sanacyjna na tle tej wizyty akcentuje 
z podejrzaną jednomyślnością, że przymierze 
z Francją — owszem, ale nie na płaszczyźnie kli- 
enta do protektora. Polska, powiadają, jest mo- 
carstwem i ma chęć i możność prowadzenia sa- 
modzielnej polityki. I bez podkreślenia wie się 
o tem — dowodami są ostatnie pociągnięcia na 
gruncie berlińskim. Co zresztą znaczą wszystkie 
zapewnienia wobec tak rażącego faktu, jakim jesi 
wycofanie się z jedynego prawie interesu finan- 
sowego, jaki Połska z Francją — poza pożyczka- 
mi z czasów wojny — zrobiła? Kto zna stosunki 
miedzy kapitałem francuskim a rządem wie, że 
kapitał wie puścilby się na taki krach, nie mając 
pewności czy nawet wskazówki, że odpowiada 
on intencjom rządu, Pomału likwidują się stare 
związki polityczne i pytanie jest, czy nowe będą 
dostatecznem dla nich zastępstwem. 

—000— 


Czerwona Szwajcarja 


Po całym szeregu świetnych zwycięstw w wy- 
borach kantonalnych i komunalnych socjaliści 
szwajcarscy odnieśli w niedzielę ubiegłą walne 
zwycięstwo w calym kraju. 

W dniu tym odbywał się plebiscyt nad projek- 
tem ustawy pod niewinnym tytułem: „ochrony 
porządku publicznego“. Projekt pochodził od rzą. 
du i stanowił pierwszą próbę ograniczenia swo- 
bód demokratycznych i zaszczepienią faszyzmu, 

Otóż projekt ten upadł. Głosowało za nim 417 
tys. 678 osób, przeciw niemu 468.185. Większość 
stanowią socjaliści i drobna grupka komunistów, 
wszystkie bowiem partje burżuazyjne głosowały 
zą projektem. Szwajcarja jest czerwona, 

Agitacja była niezwykle ożywiona i namiętna. 
Rząd i partje burżuazyjne rzucały ludności de- 
magogiczne pytania: „Chcecie publicznie wzywać 
do zbrodni, złamać pokój wewnętrzny, nawoły- 
wać żołnierzy i oficerów do nieposłuszeństwa, roz. 
pędzać gwaliem zgromadzenia i pochody, groma- 
dzić broń i amunicję?". 


pierwszą lepszą, ba konstytucję, traktuje się 
jak, nie przymierzając, sprawozdaniie o zapo- 
bieganiu zarazie bydlęcej, które nie spowodu- 
je nieszczęścia, jeżeli będzie niejasne. Nawet 
sanacja chyba nie sądzi, że konstytucję można 
zmieniać co kwantał, zależnie od tego, czy się 
komuś coś w niej nie spodoba. Wygląda je- 
dnak tak, że — wedle zapowiedz; — nadzwy- 
gzajnia sesja konstytucyjna w lecie będzie 
miata coś więcej do roboty aniżeli tylko gład- 
kie uchwalenie tego, co w dwóch drukach zo- 
stało wygładzone bez przyczynienia się pra- 
wodawcy, 


Mimo takie przerzucanie własnych win i za- 
miarów na przeciwnika, masy poszły za socjali- 
stami, którzy w agitacji swej poslugiwali się mię- 
dzy innemi oryginalnym środkiem, mianowicie 
każdy artykuł ustawy rcakcyjnej zaopatrywali 
komentarzem z „Wilhelma Tella“ Schillera, oba- 
lającym tekst ustawy. W ten sposób bohater na. 
rodowy Szwajcacji wystąpił do walki z dzisiejszą 
faszyzującą burżuazją. Pomysł ten cieszył się ol- 
brzymiem powodzeniem, 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział MI Karny. Dnia 
13 marca 1934 r. III Pr. 51/34. Sąd okręgowy, Wydział 
II w Krakowie na posiedzeniu niejawnem w dniu dzi- 
siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu o- 
kręgowego w Krakowie, wydał następujące postanowie- 
nie: I. Zatwierdza się po myśli 88 489, 493 austrj, proc. 
karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo gredzkie 
w Krakowie dnia 10 marca 1934 r. konfiskatę czasopi- 
sma „Naprzód“ Nr. 56 z dnia 10 marca 1934 Tr. z po- 
wodu treści artykubu, zamieszczonego na stronie 1-szej 
WRAZ Z TYTUŁEM od słów „GALOP“ do słowa „SZKA- 
PY“ | w ustępie od głów „Czy zresztą" do słów „dobro 
sanacji“, od słów „W ten sposób“ do słów „wytężenia', 
od słów „Tej przeszkody" do słów „swą większością”, 
albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona wyslęp- 
ku z art. 127, 170 k. k. — MH. Zakazuje się dalszego roz- 
szerzania skonfiskowanej treści powyższego artykułu, a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w naj- 
bliższym numerze czasopisma „Naprzód“ i w Dzienniku 
urzędowym. — III, Cały nakład skonfis|kowanego druku 
ma być zniszczony. Przewodniea-:: iw. (obl wr. Pre- 
zes Sądu okręgowego. Protok='an' Kowsturz wr. 
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Francja trawiona jest gorączką nie 
bywałą. Każdy niemal dzień przyno” 
si nową sensację, która jak grom 
uderza w umysły, szerząc zamęt i 
rozpalając namiętności. 

Jak wiadomo, parlament wyłonił 
dwie komisje śledcze: jedną w spra- 
wie skandalu Sfawickiego, drugą w 
sprawie krwawych zajść z dni 6 i7 
lutego, które broszury faszystowskie 
kolportowane w Paryżu nazwały „po* 
czątkiem rewolucji narodowej”. Rezul 
tat dotychczasowych badań ujawnił 
zarówno w jednym, jak drugim kie- 
runku wstrząsające szczegóły. 

Z wyjątkiem socjalistów i komuni- 
stów wszystkie grupy polityczne są 
skompromitowane łapówkami, hojnie 
rozdzielanemi przez Sławickiego. Po- 
cząwszy od monarchistów a skończyw 
szy na radykałach wszyscy tuczyli 
się pieniędzmi genjalnego oszusta. 
Skompromitowany jest również słyn 
ny szef policji paryskiej Chiappe, 
którego usunięcie z urzędu przez rząd 
Daladiera tak oburzyło faszystów, że 
postanowili pomścić „krzywdę“ wy- 
rządzoną ich protekorowi i prze” 
szedłszy do ataku, ośniem i nożami 
chcieli dnia 6 lutego wymusić przy” 
wrócenia mu stanowiska prefekta po- 
licji. 

Dowodzi to, że wyszydzana przez 
dyktatorów „zgniła'” demokracja umie 
jednak rozżarzonem żelazem wypa” 
lać wrzód na jej ciele, powstały, U- 
bóstwiany przez faszystów i burżua- 
zję paryską Chiappe skończył się — 
jak zdawać się powinno — ostatecz- 
nie, Dobiły go zeznania pani Sławic” 
kiej, złożone przed parlamentarną 
komisją śledczą, Tak samo runie kar- 
jera niejednego wybitnego polityka 
burżuazyjnego pod brzemieniem re- 
welacji, poczynionych przez tę ko- 
misję, Czy podobna korupcja niezna 
na jest krajom, rządzonym przez je- 
dynowładców i dyktatorów? A Ro- 
sja carska, która od wielkich książąt 
aż do najniższych czynowników sto- 
czoną była przez przekupstwo i kra- 
dzież grosza publicznego?! Panowały 
w niej ucisk i cenzura, nie wolno by- 
ło o złodziejach i oszustach wysoko 
postawionych pisać, ani mówić. Czyż 
te głuche milczenie jednak było do- 
wodem wyższości systemu samodzier 
żawia nad demokracją? Skutkiem mil 
czenia było, że gangrena szła coraz 
bardziej wgłąb ustroju i społeczeńst: 
wa, aż rewolucja rozsadziła i w gru- 
zy rozbiła rządzącą zgraję i klasę 
posiadającą. Demokracja zaś francus- 
ka otworzyła wentyl i utorowała 
światłu drogę w mroki podziemne wo 
jującego kapitalizmu. 

Druga komisja parlamentarna od- 
słoniła tajniki organizacji i siły li- 
czebne francuskiego faszyzmu, Wy 
stępuje on pod nazwami różnych 
związków, które są ze sobą w trwa“ 
łym kontakcie, liczy dziesiątki ty- 
sięcy wojskowo zorganizowanych u- 
czestników, na czele których jako a- 
wangarda kroczy założona i dowodzo 
na przez byłego członka misji francu 
skiej w Warszawie, pułkownika La 
Rocque organizacja „Ognistego krzy 
ża”. Nie ulega już dziś żadnej wąt- 
pliwości, że La Rocque ze swoimi 
ludźmi planował 6 lutego zajęcie si* 
łą parlamentu, pałacu Elizejskiego i 
ministerjum spraw wewnętrznych. 

To też nauczony doświadczeniem 
Niemiec i Austrji zorganizowany 
prolefarjat francuski nie lekceważy 
niebezpieczeństwa. Nasi towarzysze 
irancuscy uderzyli na alarm, a echo 

im odpowiedziało z serc miljonów 


17 marca 1934 r. 


Listy z 


robotników i chłopów tak przejmują- 
ce, iż odtąd ostrzeżeni są faszyści i 
niefaszyści,  którzyby powstrzymać 
chcieli klasę robotniczą Francji w 
jej historycznym pochodzie ku prze- 
budowie ustroju w z trze- 
ciej Republiki. pochodach i mani- 
festacjach robotniczych, które się 
odbywały w lutym, a ostatnio w mar 
cu na pogrzebie zastrzelonego przez 
policję robotnika Vuilemin uczestni- 
czyły setki tysięcy mężczyzn i kobiet. 
Z tych tłumów uderzały o ziemię i 
niebo okrzyki i wołania świadczące o 
żywiołowym entuzjazmie i niepohamo 
wanej woli bojowej mas. Na ulicach 
mężczyźni i kobiety, a nawet dzieci 
niesione przez robotników w ra- 
mionach, wołali nieustannie: „Uni- 
té! unité!” (Jedność!). Na tych, od 
męskiego, rewolucyjnego wołania ro- 
botniczego, huczących ulicach doko- 
nało się pod presją tłumów połącze” 
nie socjalistów i komunistów w wal- 
ce przeciw faszyzmowi, a to ponad 
głowami przywódców komunistycz” 
nych, którzy w swoim dziennikui w 
swoich centralnych uchwałach nie 
przestali szkalować partji socjalisty- 
cznej w sposób budzący nieopisane 
obrzydzenie. 

Podnieść należy, że strajk pow- 
szechny z dnia 12 lutego znalazł go” 
rące poparcie w szerokich warstwach 
drobnego mieszczaństwa i włościańst- 
wa. Okrzyk alarmu, że Republika i 
wolność są zagrożone, że rewolta z dn. 
6 lutego była pierwszą próbą wro- 
gich im sił — zelektryzował prócz 


Paryża 


robotników masy radykalnego drob- 
nego mieszczaństwa, które są głebo- 
ko przywiązane do Republiki jako 
ustroju wolnościowego i do wolności 
samej. Tę namiętną miłość swobody 
te warstwy mają we krwi przekaza” 
ną z pokolenia na pokolenie. Można 
dużo rozprawiać na temat różnicy, 
jaka istnieje między wolnością eko- 
nomiczną a wolnością polityczną. o- 
raz teoretycznie stwierdzać, że bez 
pierwszej nie do pomyślenia jest 
druga. Wszelako pewnem jest na 
podstawie doświadczeń życiowych 
zorganizowanej klasy robotniczej i 
Socjalizmu europejskiego, że dla 
wywalczenia „wolności ekonomicz* 
nej”, t. j. przebudowę ustroju w 
duchu tejże wolności, KONIECZ- 
NEM JEST PEWNE MINIMUM 
WOLNOŚCI POLITYCZNEJ, to zna- 
czy swobody ruchu, organizacji, pro- 
pagandy i t. p. To doskonale, rozu- 
mieją we Francji. Dlatego w odezwie 
strajkowej z dnia 10 lutego r. b. kon* 
federacja Jeneralna Pracy (Central- 
na Komisja związków zawodowych) 
tak kończy wezwanie do strajku pow 
szechnego: „Spełnijcie akt odwagi 
cywilnej, wołamy ku sobie wszyst- 
kich, którzy chcą tryumfu prawa nad 
przemocą, dla których deklaracja 
Praw Człowieka z roku 1789 pozo- 
staje nadal kartą praw Wolnego 
Człowieka”. 

A generalny sekretarz partji Pa- 
weł Faure (z lewicy partyjnej) w 
swojej odezwie z dnia 11 lutego: 

„W żyłach Francuzów płynie, po- 


si 


mimo zgnilizny, tchórzostwa i Korupcji 
kapitalizmu, krew chłopów - budowni- 
ków średniowiecza, mężów s. 1789, 
buntowników z r. 1848, komunardów 
z r. 1871 i bliżej nas, republikanów 
z końca 19 stulecia, którzy zatamowali 
pochód bulanżyzmu i fałszerzy z afery 
Dreyfusa“. 


Wreszcie tow. Blum w swoim arty- 


kule z tegoż samego dnia: 
„Wezwanie partji do strajku powsz. 


zwraca się do wszystkich republika- 
nów. A gdy Republika jest zagrożona, 
nazwa republikanina zmienia swoją 
treść. Odzyskuje ona swoją dawną 
treść historyczną i bohaterską. Repu- 
blikanami są ci, którzy uważają wol- 
ności republikańskie jako pierwszy 
warunek życia, jako zasadniczy, nieo- 
dzowny warunek, dla którego spełnie- 
nia są gotowi wszystko poświęcić”, 


Ta groza utraty zasadniczej wolno- 
ści, bez której wszelka walka o wy- 
zwolenie gospodarcze jest — jak te- 
go dowodzi przykład państw faszy- 
stowskich — z góry udaremniona, 
wstrząsnęła robotnikami i pobudziła 
cały proletarjat francuski do maso- 
wej akcji na ulicy i w organizacjach, 
Można tedy śmiało przepowiedzieć, 
że o ten wał obronny faszyzm fran- 
cusłki się rozbije i przejdzie bezpo- 
wrotnie do wspomnień, jak tyle in- 
nych poprzednich prób zamachowych, 
które zaśrażały francuskiej, mocno w 
duszy całego narodu ugruntowanej de 
mokracji, 

HERMAN LIEBERMAN. 
O 


ICH LUDZIE 


Bohaterska walka robotników wie- 
deńskich, przywiodła na pamięć epokę 
Komuny Paryskiej, zatopionej również 
przez wojska rządowe w potokach krwi 
proletarjackiej. Szef ówczesnego „rządu 
obrony narodowej" — Thiers wydał był 
Francję ra łup zwycięskim Prusakom, 
byleby za tę cenę mieć ręce rozwiąza- 
ne do rozprawy z robotnikami Paryża. 
W czynnościach pogromcy i oprawcy 
Komuny pomagało Thiers'owi grono do- 
branych współpracowników - ministrów, 
generałów, żandarmów. Przypatrzmy się 
nieco bliżej rządowi obszarników i bur- 
żuazji francuskiej, poznajmy ludzi, któ- 
rzy w r. 1871 tak świetnie odegrali ha- 
riebną rolę Dollfussów, Feyów i Star- 
hembergów. 

Więc przedewszystkiem — sam p. 
Thiers, którego życie publiczne jest „hi- 
storją nieszczęść Francj!' , — karjero- 
wicz, oszust faktyczny i wielokrotny mi- 
nister od czasów Ludwika - Filipa. Gdy 
wchodził do pierwszego swego ministe- 
rjum był goły jak święty turecki, gdy je 
opuszczał — był już milionerem. Na sta- 
wiane mu zarzuty defraudacji odpowia- 
dał tylko — łzami. W dniach militarnej 
klęski Francji, w r. 1871, pierwszym je* 
go krokiem, mającym ustrzec kraj od 
ruiny finansowej, było wyznaczenie so- 
bie samemu pensji rocznej w wysoko- 
ści 3 miljonów franków! O tym łotrze, 
zimnym, okrutnym ŷ wyrachowanym, 
czytamy w historycznej odezwie Między 
narodowego Stowarzyszenia Robotni- 
ków z dn. 30 maja 1871 r.: „Mistrz dro- 
bnych oszustw państwowych, wirtuoz 
krzywoprzysięstwa i zdrady, wyćwiczo- 
ny we wszystkich fortelach wojennych, 
w zdradliwych podstępąch i ordynarnej 
przewrotności parlamer.tarnych walk 
partyjnych; zawsze gotów wzniecić re- 


Prawa ręka Thiersa, minister spraw 
wewnętrznych — J., Favre żył z żoną 
pewnego bogatego alkoholika. Dzięki 
różnym fałszerstwom potrafił zagarnąć 
po nim olbrzymi spadek, stając się w ten 
sposób bogatym człowiekiem, — pomi- 
mo procesu, wytoczonego mu przez pra- 
wowitych spadkobierców. Ówczesne są- 
dy bowiem sprzyjały p.p. Favre'om. 

Kolega Favre'a, minister Ernest Picard 
powierzył bratu swemu, Arturowi no- 
torycznemu oszustowi i spekular.towi 
giełdowemu, prowadzenie organu mini- 
sterjalnego, którego zadaniem było uła- 
twiać braterskiej spółce dokonywanie 
w dniach wojny i klęski zyskownych 
„operacyj” na giełdzie paryskiej. 

Minister sprawiedliwości Dufaure, zbi 
jał ogromny majątek, broniąc jako ad- 
wokat brudnych spraw  kap'talistów. 
Mając zdolności  „interpretatorskie”, 
Dufaure zdobywał zaszczyty polityczr:e 
na polu zwalczania ustaw, które sam 
poprzednio wprowadzał. W okresie wal 
ki burżuazyjnego rządu z Komuną Pa- 
ryską wydał szereg drakońskich rozpo- 
rządzeń, mających na celu bestjalskie 
zdławienie ruchu robotniczego: 

Ministrem finansów był niejaki Pou- 
yer - Quertier, bogaty przemysłowiec z 
Rouen, ongi zacięty wróg republiki i 
zwolennik Napoleona IIL Popierał wszy 
stkiemi siłami kontrrewolucyjne wy- 
s.łki Thiers'a, w przekonaniu, że pomy- 
ślny ich rezultat umożliwi mu... obniże- 
nie płac tkaczowi w fabrykach roueń- 
skich. Wraz z p. Favrem podpisai ha- 
niebną umowę z Niemcami, godząc się 
chętnie na utratę Alzacji i Lotaryngii, 
gdyż w utracie tych p:owincyj widział 
srodek do... wyśrubowania cen swoich 
towarów na rynku francuskim. 


Słynzy ze swych okrucieństw, do- 


wolucję po utracie urzędu, a zdławić ją |wódca wojsk Thiers'a, generał i mar- 


we krwi po przyjściu do władzy... 


śrabia Galliiet, który kazał mordować 


jeńców i dobijać rannych komunardów, 
był — podobnie jak Horst Wessel, pa- 
tron Trzeciej Rzeszy — alionsem. Tylko 
że Galliłet czerpał zyski z handlu cia- 
łem własnej żony, znanej z udziału w 
najbezwstydniejszych orgjach burżuazji 
paryskiej. 

Gubernator Paryża, dezerter Vinoy 
został udekorowany przez Thiersa wiel 
kim krzyżem legji honorowej (!) za roz- 
kaz dzienny, w którym kazał rozstrzeli- 
wać każdego żołnierza liniowego, schwy 
tanego w szeregach komunardów. Ude- 
korowano również żandarma Desmareta, 
który w nikczemny i bestjalski sposób 
zamordował przywódcę robotników 
Flourensa. Parę miesięcy przedtem Flou 
rens ocalił przed gniewem ludu głowy 
Thiers'a i jego kompanii. 

Oto mała, zlekka naszkicowana gale- 
rja ludzi, którzy w r. 1871 „działali“, ma 
się rozumieć, jako przyrodzeni i paten= 
towani obrońcy „ładu”, „porządku”, 
„sprawiedliwości”, „dobrych obycza- 
jów" i — wogóle — „cywilizacji". W 
ciągu 60 zgórą lat, jak dowiódł przykład 
wiedeński; a poprzednio — inne, metos 
dy walki klas posiadających z szarpią” 
cym pęta proletarjatem nie uległy żadnej 
zmianie. Bo i treść społeczna tej walki 
pozostała ta sama: zawsze chodzi tylko 
o obronę przywileju posiadania, o wy* 
łączne prawo do sytego brzucha i peł« 
nej kieszeni. A jeśli dzisiaj, z biegiem 
wypadków, ukazują się na tem tle roz* 
maite teoretyczne, filozoficzne i praw- 
no - państwowe dygresje, w postaci sos 
lidaryzmów, ustrojów stanowych, ideal- 
nie naprawionych konstytucyj i t. p. ta 
nie możemy ani na chwilę zapominać, 
że są to tylko łudzące głupców ornamen 
ty, za któremi kryje się bardzo ordynat 
ny a zyskowny — interes. 

Bd. 
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0 Arturze Górskim 


PIERWSZYM REDAKTORZE „NAPRZODU* 


Dla uczczenia zasług pisarskich Artura Gór- 
skiego, z okazji 25-lecia jego „Monsalwatu", urzą- 
dził krakowski Związek literatów wespół z Kolem 
polonistów SUJ w ubiegły czwartek akademję 
w sali Kopernika Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Publiczność szczelnie wypełniła salę mimo dość 
wysokich, jak na dzisiejsze czasy, cen wstępu. 

W zagajeniu prof. Ign. Chrzanowski dał ogólną 
charakterystykę idei Artura Górskiego, opierając 
się głównie na jego książce „Ku czemu Polska 


Prof. Michał Siedlecki opowiedział ze swych 
czasów gimnazjalnych serdeczne wspomnienia 
osobiste o Arturze Górskim i wywieranym przezeń 
wpływie ma ówczesną młodzież akademicką i 
gimnazjalną w Krakowie. 

Red. Emil Haecker opowiedział garść wielce 
ciekawych wspomnień o młodości Artura Górskie- 
go, o jego prezesurze w Czytelni akademickiej, 
o magnetycznym wpływie, jaki wywierał, o pro- 
cesie dziesięciu socjalistów z r. 1891, w którym 
jednym z oskarżonych był Artur Górski, dalej 
o jego usiłowaniach wydawniczych, o konfiska- 
tach i represjach, wreszcie o założeniu „Naprzo- 
du“ i o pracy redakcyjnej Artura Górskiego 
w pierwszych latach jego istnienia, jakoteż o pio- 
nierskiej pracy jego przy założeniu galicyjskiej 
partji socjalno-demokratycznej i o jego wydaniu 
artykułów politycznych Mickiewicza. Prelegent 
skreślił sylwetkę Górskiego na tle charakterystyki 
ówczesnego Krakowa, ówczesnych ludzi i stosun- 
ków. Między innemi z pamięci przytoczył skon- 
fiskowana zwrotkę jego wiersza „Mówią mi o niej“ 
Z r. 1890: , 

Mówi mi o Niej ta ziemia święta, 

Mówi mi chłopska pięść zaciśnięta 

I piorunowy okrzyk „Do broni!“ 
Mówi mi o niej. 

Opowiedział o jego pracy w wydawanym przez 
dra Adolfa Grossa a redagowanym przez Wilhel- 
ma Feldmana w latach 1896-97 „Dzienniku kra- 
kowskim"*, o jego procesie z powodu artykułu 
„Vespero die“ i zakończył przytoczeniem jego 
przekładu wiersza J. H. Mackaya, zamieszczonego 
w gwiazdkowym numerze „Naprzodu“ z r. 1892: 


Możecie gnębić słowo, — 

lecz ducha nie zgnębicie, 
Bo ten nad kłamstwem waszem 

Jak orzeł mknie w błękicie! 
„ Artyści teatru krakowskiego pp. Staszewski 
i Solarski z ogniem oddeklamowali poezje Artura 
Górskiego, mianowicie jego wiersz „Mówią mi 
o niej“ oraz wyjątki z jego podniosłego dramatu 
ideowego. 

Bardzo zajmujące były wspomnienia red. Lu- 
dwiką Szczepańskiego o współpracy Artura Gór- 
skiego w „Życiu“ krakowskiem i o jego działal. 
ności literackiej w okresie Młodej Polski. 

_ Prof. Stan. Pigoń dał zwięzły a gruntowny szkic 
idei „Monsalwatu" Artura Górskiego, a prof. Ste- 
fan Kołaczkowski zarys i analizę twórczości lite- 
rackiej: tego, niepospolitego ducha. 

. Publiczność gorąco oklaskiwała prelegentów, 
jakoteż recytacje antystów. 


PRZEGLĄD PRASY 


„GRY CYWILNE“ W BELWEDERZE 

„Kurjer Poznański"; 

Tajemnica narad w Belwederze zaczyna się 
wyjaśniać. Według określeń sfer „sanacyjnych* 
przedmiotem narad nie kyły żadne konkretne 
sprawy, lecz „gry cywilne". Polegają one, podob- 
nie, jak i t, zw. „gry wojenne“ na posunięciach 
strategicznych i na roztrząsaniu najróżniejszych 
zagadnień politycznych oraz programowych dro- 
sę zapytań i odpowiedzi. Przedmiotem narad by- 
łych premjerów w Belwederze miała być podobna 
„gra cywilna“, d 

„PROSZĘ O POSADĘ“ 

„Gazeta Warszawska“: 

Prezes BB posel Sławek, mówił na obiedzie 
przyjaciół „Czasu“, że jest zasypywany listami, 
które można streścić w paru słowach: „Jestem 
zwolennikiem marszałka, proszę o posadę“, 

Listy te są bardzo charakierystycznym obja- 
wem dła naszej doby, Świadczą One o tem, jakie- 
80 rodzaju zwolennicy napływają do obozu rzą- 
dowego i jaki materjał ludzki stanowi jego sze- 
regi. 

To zestawienie deklaracji ideowej z prośbą o 
posadę nie jest przypadkowe, nie wypływa jedy- 
ne z tego, że obóz rządowy z natury rzeczy roz- 
iporzydza większą możnością „arządzania” budzi 


m 


Ratowanie pozorów rozbrojenia 


Nikt już teraż nie oddaje się złudzeniu, jakoby 
konferencja rozbrojeniowa doprowadziła do jakie- 
goś pozytywnego celu. Wszyscy zdają już sobie 
sprawę, że wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów 
i z konferencji rezbrojeniowej, nie było tylko de- 
monstracją czy satystakcja dla rzekomo obrażo- 
nego honoru, lecz wyrażnym zamachem na roz. 
brojenie, którego Hitler nie chce przedtem, zanim 
nie będzie uzbrojony po zęby. 

Tę sytuację zaczynają ostatnio rozumieć we 
Francji. Po nicudałych rozmowach w cztery oczy 
przyszli tam <o przekonania, że są one bezcelowe, 
przerwano je i wrócono do dawnej metody roz. 
mawiania pubiiczni:, tj. na konferencjach mię- 
dzynarodowych. Arglja stara się, aby takie kon. 
ferencje, choćby w szczuplejszem gronie, były kon 
tynuowane — ona jedna nie chce dopuścić, aby 
sprawa rozbrojenia zupełnie poszła w zapomnie- 
nie. Dał temu wyraz minister spraw zagranicz- 
nych Simon, oświadczając. że trzeba przecież dojść 
do jakiegoś porozumienia, gdyby ono było nawet 
iluzorycznem. 

Ścierają się na płaszczyźnie rozbrojenia dwa 
prądy: jeden reprezentowany przez Niemcy, który 
w zasadzie uznaje rozbrojenie z tem jednak za- 
strzeżeniem, że musi ono nastąpić lincarnie, t. j. 
wszystkie mocarstwa doprowadzą swe zbrojenia 
do równej miary. Do tego potrzeba -„drobnostki”, 
mianowicie, aby pierwej Niemcom pozwolono na 
dozbrojenie się. Drugi prąd, reprezentowany przez 
Francję, jest tak stary, jak idea rozbrojenia wo- 
góle. Francja zgadza się na pewną redukcję zbro- 
jeń pod warunkiem zagwarantowania jej bezpie- 
czeństwa. A taką gwarancją jest nietylko własna 
arma, ale i podpis odpowiednich państw — samo 
Locarno już nie wystarcza, ponieważ należy ono 
do tego typu umów, które Niemcy nazywają skra- 
wkiem papieru. j 

Dia tego zapatrywania francuskiego zaczyna się 
w Anglji wyrabiać zrozumienie. Powiadają tam: 


Francja boi się i ma słuszne ku temu powody. — 
Jak jednak usunąć a przynajmniej oslabić tę bo. 
jażń? Wziąć na siebie ryzyka gwarancji — poza 
Locarnem — Anglja nie chce, a w dodatku zaczy- 
na także bać się, narazie ną jednym froncie: lot- 
niczym. Z tego dylematu trudno znaleźć prakty- 
czne wyjście, ale dyplomacja angielska jest wy- 
trwała, nawet uparta i powiada: jeżeli nie można 
osiągnąć rzeczy samej, ratujmy przynajmniej po- 
zory. 

Z tego wychodząc założenia, Anglja wysyła po- 
średnika (dena) na kontynent, uirzymuje w o0- 
sobie Hendersona fikcję kontynuowania — w 
sprzyjającym: momencie — konferencji rozbroje- 
niowej, mobilizuje opinję za ciaśniejszym a sku- 
teczniejszym w niej udziałem itd. Go to wszystko 
pomoże wobec miezbilego faktu, że dwa głównie 
zainteresowane państwa Niemcy i Francja nie 
zdołały ani na krok zbliżyć swych rozbieżnych 
poglądów i nie zbliżą ich, dopóki w Berlinie bę- 
dzie rządzić mentalność ludożerców w stosunku 
do swoich o odmiennych przekonaniach obywa- 
teli i do obcych państw? Nie można, jak to robi 
Hitler, jedną ręką błogosławić ideę rozbwojenia, 
drugą zaś szerzyć w kraju „Wehrwissenschaft” 
w guście prof. Bansego, w myśl której Niemcy 
mają przyrodzone prawo do panowania nietyłko 
nad wszystkiemi szczepami niemieckiemi, ale i 
nad „niższemi”* narodami, do których obok Pola- 
ków zalicza się i — Anglików. 

Te realne przyczyny zmuszają do pogodzenia 
się z myślą, że wszystkie usiłowania zmierzające 
do galwanizowania trupa pozostaną próbami bez 
praktycznego wyniku. Można raz i drugi i trzeci 
przesunąć termin wznowienia obrad konferencji, 
ostatecznie świat jednak się połapie, że są to tylko 
manewry, na których strzela się tylko ślepemi 
nabojami bez szkody dla uczestników, ale i bez 
namacalnego pożytku dla rzeczy samej, ij. dla 
wyuczenia się prawdziwej wojny. 


Procesy sekwestratorskie 


Niema dnia, aby pisma nie doniosły o jednym 
i więcej procesów o pobicie czy znieważenie se- 
kwestratora podatkowego. Są to widocznie ludzie 
nie cieszący się sympatją zapewne nie z osobi- 
stych powodów, ale z tytułu swego niepopularne- 
go urzędu. Istotnie, w-dzisiejszych czasach wizyla 
sekwestratora może najspokojniejszego człowieka 
wyprowadzić z równowagi. Każdy ma dziś tyle 
kłopotów, że nieraz mimowołi wyleje swój humor 
na sekwestratora, mimo że ten przecież nie jest 
temu winien, że państwo każe płacić podatki, 

Zdarzają się jednak w tej codziennej rubryce 
wypadki, jak wczoraj przez nas opisane, doma- 
gające się specjalnego oświetlenia. Np. taki wy- 
padek: do mieszkania emerytowanego majora 
przychodzi sekwestrator z upomnieniem o zapła- 
cenie podatku dochodowego. Major przypadkiem 
ma kwit na już zapłacony podatek, ale sekwestra- 
tora to nie wzrusza — on ma rozkaz przeprowa- 
dzenia egzekucji i przysiępuje do tej „czynności 
urzędowej". Czy można się dziwić majorowi, że 
użył kilku nieparlamentarnych wyrazów? Epilog: 
3 miesiące aresztu. Stąd nauka, że nie wolno 
sprzeciwić się zajęciu rzeczy, choóby podatek był 
już zapłacony. Osoba urzędowa nigdy nie może 
się mylić. 

Albo drugi wypadek: przybywa do wsi sekwe- 
stralor i zabiera chłopu za zaległy podatek ostat- 
nią krowę. Można sobie wyobrazić, jaki io był 
okaz, jeżeli się ją oszacowało na — 11 zł. Chłop, 


i zapewniania im bytu. Pochodzi to stąd, że sa- 
nacja przedewszystkiem takich ludzi potrzebuje 
i na nich opiera swoje wpływy w kraju. | 

Ideowe jądro piłsudczyków, tworząc obóz poli- 
tyczny, ustosunkowało się do społeczeństwa w 
sposób bardzo swoisty. Uznano to społeczeństwo 
za rzecz drugorzędnego znaczenia, ałbo zgoła bez 
zmaczenia. Całą rachubę oparto na aparacie biu- 
rokratycznym, no i na społeczeństwie żydow- 
skiem. Od własnego społeczeństwa zażądano tyl- 
ko podatków, posłuchu i podziwu. 

Tymczasem taki stan rzeczy nie może trwać 
długo bez szkody dla państwa i bez głębokiej de- 
moralizacji obozu rządowego. 

Każdy obóz rządowy, pokłócony ze społeczeń- 
stwem, znajduje się w pustce. Jest zmuszony dzia- 
łać środkami mechanicznemi i opierać się wy- 
łącznie na biurokracji. Głęboki nurt życia kraju 
płynie niezależnie od niego, przeważnie przeciw- 
ko niemu. Na powierzchni pozostają tylko bez- 
wartościowe jednostki, które „proszą o posadę“ 


i za tę cero przechodzą pod sztandary obozu rzą- 
dowego. 


jeszcze więcej jego baba, w ostatniej rozpaczy. 
Ostatnia krowa — co da małym dzieciom, gdy 
zabraknie trochę mleka? I znowu naturalny sku- 
tek: gwałtowny opór, interwencja policji, sąd, 
więzienie. 

Możnaby powiedzieć: trudno, państwo musi 
swoje otrzymać, sekwesirator wykonywuje tylko, 
co przełożone władze w interesie państwa mu 
każą. Ładnie wyglądałby skarb, gdyby państwo 
czekało, aż podatnicy dobrowolnie zapłacą — tak 
tłumaczą organa skarbowe. Ależ są przecież roz- 
maite sposoby dojścia do swego, szczególnie gdy 
wierzyciel ma w rękach lakie i tyle środków 
przymusu, jakiemi dysponuje państwo! Nie mo- 
Żna winić sekwestratorów, którzy z pewnością w 
większości swej nie są sadystami, nie można jed- 
nak winić przeważnie biedaków, gdy żółć w 
nich się wzburzy na widok albo niesprawiedli- 
wości — fantowanie za już zapłacony podatek, 
albo gdy zabiera mu się ostatnią poduszkę czy 
ostatnią krowę. Jakoś tak jest, że mało ludzi u- 
waża podatek za dług, gdyż nie otrzymał przecież 
mic do ręki, a tu mu zabierają coś nieraz dro- 
giego i koniecznego. 

Może znajdą się tak mądrzy ludzie, którzy wy- 
myślą środek na uśmierzenie tej permanentnej 
wojny między sekwestratorami a ludnością. Trud- 
no przecież tysiące ludzi wsadzać do kryminału, 
a do tego dojdzie, gdy kryzys będzie trwał, a 
rozgoryczenie będzie rosnąć. 


Mord polityczny 


W poniedziałek 12 marca na wracającego 
z Myślenic tow. Stanisława Syrka napadła na 
drodze koło Jawornika banda pod dowództwem 
braci Kaliszów i tak ciężko go pobiła, że nie- 
przytomnego zabrała karetka pogotowia do szpi- 
tala do Krakowa, gdzie tow. Syrek, nie odzy- 
skawszy przytomności, zmarł. Sprawa napadu 
wyjaśnia się, gdy dowiadujemy się, że spraw- 
cami napadu byli „strzelcy“, a nawet jeden z 
Kaliszów jest komendantem względnie instruk- 
torem Strzelca w Bęczarce obok Głogoczowa, zaś 
tow. Syrek był skarbnikiem i delegatem oddzia- 
łu Związku robotników budowlanych wśród ro- 
botników zatrudnionych przy budowie drogi w 
Głogoczowie. Kalisze rozgłaszają, że im jako 
„strzelcom* wszystko wolno i nic im śię stać 
nie może. Robotnicy zmuszeni będą zorgaņizo- 
wać samoobronę. 

—000— 
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Gratulacje Moskwy d'a min. Becxa 


Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu 
oświadczył pos. Miedziński, że min. 
Beck nie pojechał do Moskwy. żeby 
się tłómaczyć z polityki Polski, że 
natomiast p, Beck otrzymał w Mo- 
skwie „od czynników najbardziej mia 
rodajnych' gratulacje z powodu za- 
warcią paktu nieagresji z Niemcami. 
P. Miedziński dodał, że o tem naza- 
jutrz napisze i że prasa sowiecka te- 
mu nie zaprzeczy. í 

Chętnie wierzymy, że prasa sowiec 
ka nie zaprzeczy temu, co napisze p. 
Miedziński i dlatego nie czekając na 
to, co p. Miedziński napisze, pozwala 
my sobie na kilka uwag na temat 
owych gratulacji dla min, Becka, 

Rzecz jasna, że min. Beck nie po” 
jechał do Moskwy po odbiór gratu- 
lacji, które mogły być jedynie rezul- 
tatem jego wizyty, a nie powodem 
czy pobudką do składania wizyty. — 
Min. Beck zapewne nie tłómaczył się 
z polityki Polski, ale napewno tłóma- 
czył znaczenie i cel paktu polsko - 
niemieckiego z punktu widzenia „sa* 
nacyjnej' racji stanu. Przecież po 
podpisaniu paktu ukazały się w pra- 
sie hitlerowskiej komentarze, co do 
których „Izwiestja* moskiewskie oś- 
wiadczyły, że powstrzymują się od 
własnego komentarza aż do pojawie 
mia się interpretacji polskich sfer 
kierowniczych. Z drugiej strony na 
zjeździe bolszewików rozległy się z 
powodu paktu pod adresem Polski 
krytyczne i podejrzliwe głosy. Na- 
leżało tedy dać polską interpretację 
paktu i rozwiać podejrzenia sowiec” 
kie i w tym właśnie celu min. Beck 
pojechał do Moskwy. 

Jak min. Beck wywiązał się ze swe- 
go zadania — nie wiemy. P. Mie- 
dziński twierdzi, że gratulowano mu 
zawarcia paktu z Nemcami. 

Otóż co do tych gratulacyj, to by- 
libyśmy ostrożniejsi od p. Miedzińs- 
kiego i ani nie mówilibyśmy o nich 
z trybuny sejmowej, ani nie pisali- 
byśmy w organie półurzędowym. Mil- 
czenie min. Becka mówi tu już więcej, 
niż reklama p. Miedzińskiego, Gratu- 
lacje — to żaden zysk polityczny, a- 
ni żaden termiu dyplomatyczny, — 
lecz akt grzeczności, objaw towarzy- 
ski, A w towarzystwie, zwłaszcza zaś 
w towarzystwie dyplomacji, słowa 
często nie idą w parze z myślą i u- 
czuciem. 

Dygnitarze sowieccy mogli prze- 
cież gratulować min. Beckowi paktu 
z Niemcami z powodów całkiem in- 
nych, aiż przypuszcza p. Miedziński. 
Czy p. Miedzińskiemu nie przychodzi 


do głowy, że Sowiety gratulują Pol- 
sce paktu z Niemcami poprostu 
dlatego, że pakt ten może ich zda- 
niem wyrządzić Polsce wielką szko- 
cę? 

Czy nie jest rzeczą zastanawiają” 
cą, że jednocześnie min. Beck odbie- 
ra gratulacje i sute pochwały także 
ze strony Niemiec hitlerowskich? A 
przecież stosunki sowiecko - hitlerow 
skie nie są dzisiaj najlepsze. Jeżeli 
tedy obie strony śgratulują min Be- 
ckowi, to widocznie z różnych czynią 
to powodów i różne mają cele na 
względzie, 

Zamiast tedy o śratułacjach dla 
min. Becka należałoby mówić dlacze- 


go i za co sowiety gratulowały, na- 
leżałoby wyjaśnić, czy interpretacja 
paktu przez min. Becka jest zgodna 
z interpretacją Niemiec, a jeśli nie, 
to — cóż wart cały pakt, skoro o- 
bie podpisujące go strony inaczej go 
rozumieją? 

Pisaliśmy swego czasu o paktoma- 
nji, która zapanowała w Europie — 
Pakty te albo nie dają nic i są świst- 
kami papieru bez wartości, albo za- 
wierają ukryte zamiary i cele. Pakt 
polsko - niemiecki należy — zdaje 
się — do tych ostatnich, Ale tak 
czy owak, pakty, zawierane przez 
państwa, które nie żywią do siebie 
zaufania i patrzą sobie stale na pal- 


ce, są nietyle paktami nieagresji, co 
paktami nieszczerości i nie przynoszą 
korzyści żadnej ze stron. Przyznaje 
to zresztą nawet p. Miedziński, gdy 
zapewnia, że mimo paktów nieagre- 
sji siła obronna Polski nie zmniejszy 
się ani o jedną dywizję, To samo 
jest oczywiście i w Rosji i w Niem- 
czech. Pakty nieagresji służą zwy- 
czajnie po to, by państwa, zawiera- 
jące te pakty, mogły „spokojnie” 
zbroić się i przygotować się do woj- 
ny. 

Jeżeli tego rodzaju pakty mają być 
sukcesem polityki zagranicznej Pol- 
ski, to my takich sukcesów min. 
Beckowi — nie gratulujemy. (jmb.). 


Czy sędziowie piłkarscy R: 
mają być uniezależnieni od związków? 


Sędziowie piłkarscy podnieśli wielki 
krzyk przed walnem zgromadzeniem PZPN 
w obawie utraty autonomji organizacyj- 
nej. Zmobilizowali „najtęższe* głowy, by 
je ratowały przed „poddaniem wię wpły- 
wom klubowym“. Mam przed soba regula- 
min PKS, zatwierdzony przez zarząd 
PZPN w Krakowie dnia 13 maja 1925. 
A więc z czasów przedrozłamowych. Pra- 
wie, że nie różni się on niczem od stanu, 
jaki był przed ostatniem walnem zgroma- 
dzeniem PZPN, t. j. z przed dwu tygodni. 
Formalna różnica polegała na tem, że da- 
wniej zarząd OZPN i PZPN musiał za- 
twierdzać corocznie regulamin OKS, wzgl. 
PKS. Czyli OKS, mimo iż nie posiadał 
odrębnej autonomji, był tylko formalnie 
związany z OZPN. W istocie rzeczy rządził 
się swoim specjalnym regulaminem, gwaran- 
tującym mu zupełną niezawisłość sędziow- 
ską. Nawet komisja dyscyplinarna, za cza- 
sów nieautonomicznych, była wyłącznym 
atrybutem OKS, Składała się z samych 
sędziów. Tak było, gdy sędziowie nie mieli 
autonomji, gdy — jak to się dzisiaj pró- 
buje zakrzyczeć opinję sportową — „po- 
dlegali oni rzekomo „wpływom klubowym”. 
A jak jest dzisiaj? Bronili autonomii, u- 
ciekając się do grozby strajku. Tymczasem 
autonomji im nie odebrano, bo nie o to 
w istocie chodziło, uzależniono sędziów w 
najczulszej sprawie: karania winnych. W 
skład komisji dyscyplinarnej OKS, która 
będzie rozpatrywać wszystkie sprawy, po- 
dległe dotychczasowym komisjom dyscypli- 
narnym, wchodzą przedstawiciele OZPN, 
czego dotychczas nie było, i przewodniczą- 
cy, mianowany na wniosek obu stron przez 
zarząd PZPN. OZPN-y niczego więcej na- 
razie nie pragnęły, tylko wpływu na wy- 


Wśród nowych książek 


Marja Janowa Kasprowiczowa. Dzien: 
nik, Cz. V. Harenda - Warszawa, 1934, 
„Dom Książki Polskiej”. Str. 168 

Część piąta i ostatnio Dziennika p 
Marji Kasprowiczowej obejmuje okres 
paroletni po śmierci Jana Kasprowi- 
cza, wypełniony w dużej mierze stara- 
niami i troską o zbudowanie w nałbl.ż- 
szem sąsiedztwie Harendy mauzoleum i 
przeniesienie na to miejsce wiecznego 
spoczynku prochów wielkiego poety. 
Postać zmarłego żyje wciąż życiem nie 
gasnących wspomnień na kartach 
„Dziennika”, i ten pietyzm dla osoby 
człowieka i pisarza, może po - literac- 
ku nieco upoetyczniony, ale niewątpli- 
wic szczery i głęboki, jest uczuciem — 
które wzrusza, budzi szacunek i zjedny 
wa sympatję dla autorki, Szkoda jed- 
nak, że to proste i piękne w naturze 
swej uczucie przyćmione zostało gdzie- 
niegdzie mgłą jakichś mistycznych ek- 
slaz i zapamiętań. Niektóre (wprawdzie 
nieliczne) fragmenty Dziennika swą za- 
gadkową treścią mogłyby nasunąć przy 


niemal za... medjum;  predystynowanie 
|do pośredniczenia pomiędzy mieszkań- 
cami zaświatów a naszym nędznym i 
grzesznym padołem. Wydaje mi się, że 
to co trwałe i wielkie w poezji Kaspra 
wicza ma i będzie miało długo wymowę 
własną, Pocóż więc stwarzać jakieś spe 
cjalne misje i posłannictwa, choćby je 
sprawować miały najbliższe nawet po- 
ecie za życia jego — osoby? 

Materjału do poznania twórczej oso- 
bowości Jana Kasprowicza nie znajdzie 
my wiele w tej ostatniej części Dzienni- 
ka. Jest ona raczej, formalnie rzecz 
biorąc, tylko próbą uzdolnień literac- 
kich autorki, wijącej wieniec przeżyć 
i wspomnień z Harendą związanych. — 
Próba ta wypada naogół dodatnio. Ta- 
ki np. opis wizyty Konstantego Balmon 
ta, charakterystyka jego fizycznego i 
duchowego oblicza, odtworzenie jego 
entuzjazmu dla poezji Kasprowicza — 
wszystko to wygląda żywo i wyraziś- 
cie, świadczy, jak cały zresztą Dziennik 
o inteligencji i kulturze autorki. 


miar kary i pewności, że winni sędziowie 
będą pociągani do odpowiedzialności naró- 
wni z graczami, surowo przez OZPN-y 
karanymi. I dlatego Śmiało mogą nazwać 
sukcesem ze swej strony, powołanie do 
życia takich mieszanych komisyj dyscypli- 
narnych dla sędziów piłkarskich, 

Rzecz jasna, że komisje te muszą być 
nieskrępowane w swej działalności i nie 
mogą sie zajmować tylko sprawami, które 
im zarząd OKS zechce oddać do rozpatrze- 
nia. Kompetencji tej komisji muszą podle- 
gać wszystkie sprawy, wynikłe z narusze- 
nia przez sędziów ich obowiązków. Zresz- 
tą tak ujętą została sprawa zakresu 
ślinie. Wobec wagi bowiem brzęczących 
działania tych komisyj przez walne zgro- 
madzenie PZPN. Inna wykładnia uchwały 
jednomyślnej, najwyższej magistratury pił- 
karskiej, musiałaby wywołać protesty ze 
strony okręgów i zarzut celowego obejścia 
tej uchwały. 

Ważną jest również kwestja należytej 
obsady osobowej tej komisji. Tak ze stro- 
ny OZPN-ów, jak i OKS-ów, winni wejść 
ludzie, odpowiadający swoim zadaniom. 
Jeszcze donioślejsza sprawą jest kwestja 
przewodniczącego. Jeśli kandydatura ta 
nie będzie uzgodniona, to już zgóry można 
przewidzieć, iż prace tej komisji napoty= 
kać będą na wielkie trudności. Zarząd 
PZPN ma opracować, w porozumieniu z 
PKS-em, regulamin, któryby obowiązywał 
wszystkie komisje. Ani na chwilę nie wąt- 
pimy, że tezy jego będą w zupełnej zgo- 
dzie z intencją uchwały, opowołującej ko- 
misje dyscyplinarne do życia. Przy opra- 
cowywaniu tego regulaminu nalszy wy- 
zbyć się tej sztucznie skonstruowanej psy- 
chozy, aby sędziów nie poddać „wpływom 


ciekawy epizod o spotkaniu się Kaspro 
wicza z Piłsudskim, w Krakowie na ja- 
kiemś przyjęciu politycznem w dawnych 
przedwojennych czasach: „Janek (Ka- 
sprowicz) siedział obok Piłsudskiego i 
w odpowiedzi na jakiś jego żartobliwy 
docinek również żartem powiedział: — 
Właściwie, panie Józefie, prawdziwym 
demokratą to jestem ja, a Pan szlachci- 
cem z 63 roku. Piłsudski uśmiechnął 
się i odpowiedział: — Panie Janie, mo 
że Pan ma raeję, tylko niech Pan nie 
mówi tak głośno, aby tamci nie słysze- 
í. — I pokazał głową na Diamanda i 
innych socjalistów, którzy siedzieli na 
drugim końcu stołu. Janek często z do- 
brotliwym uśmiechem wspominał ten 
epizod" — dodaje p. Kasprowiczowa. 
4h 
* 


Ukazał się tom czwarty zbiorowego 
wydania poezyj Bronisławy Ostrow- 
skiej zawierający cykle: „Pierścień ży- 
cia” (1918), „Tartak Słoneczny" ; „Ko- 
ło święconej kredy“ (1923) oraz „Wier- 
sze Ostatnie“ (1918 — 1925), Niektóre 
z wchodzących do tego tomu wierszy 
drukowane dotychczas nigdzie nie były. 
dopiero obecnie z rękopisów przygoto- 


kd 


klubowym“. To jest wymysł sędziów, któ- 
rzy, jak tonący, chwycili się tej estatniej 
deski ratunku, w obawie przed odebraniem 
autonomii. Zresztą najlepiej tę sugestję 
rozprasza  enuncjacja najwybitniejszego 
arbitra piłkarskiego, p. Langenusa, który 
stwierdza, że zupełna niezależność sędziów 
jest fałszywa. P. Lamgenus, opowiadając 
się przeciwko tak zwanym „sędziom klubo- 
wym“, których obecne Niemcy powołały, . 
wysunął, jako wzór, przykład  Belgji, 
gdzie związek piłkarski zcentralizował ca- 
łą organizację sędziowską w swych rę- 
kach, tworząc z nich organizację, jakich 
jest niewiele zagranicą. 

A skoro tak jest w Belgji i w innych 
35 państwach, zrzeszonych w FIFA, to nie 
zawadzi, jeśli w Polsce sędziowie piłkar- 
scy będą przynajmniej poddani pod ści- 
słą i surową kontrolę komisyj dyscypli- 
narnych. Dlatego duch regulaminu, który 
ma opracować Zarząd P. Z. P. N, i P.K. 
S, winien iść po linji skrępowania za 
wielkiej swobody i bezkarności, jaką sę- 
dziowie dotąd się cieszyli. Wypadki, jakie 
wydarzyły się w kieleckim, śląskim, lwow- 
skim, poznańskim, krakowskim i innych 
okręgach piłkarskich, gdzie — jak w dwu 
pierwszych — zarzucano i udowodniano 
sędziom pobieranie łapówek, nie mogą ab- 
solutnie więcej się zdarzać. Nawet naj- 
zdolniejszych sędziów należy skreślać, gdy 
popadli w kolizję, już nie z przepisami gry, 
ale z etyką i uczciwością, Dobrze sprawu- 
jące swój urząd komisje dyscyplinarne 
wyplenią zło i usanują stosunki wśród na- 
szych sędziów piłkarskich. A to się walnie 
przyczyni do uspokojenia atmosfery w pil- 
karstwie. 

M. STATTER. 


ma pieczę nad całością edycji. Całość 
ta obejmie sześć tomów i będzie pięk- 
nym hołdem, złożonym z subtelnej, — 
szlachetnej i głębokiej twórczości poe- 
tyckiej, — Bronisławy Ostrowskiej. O- 
koło trzydziestu lat trwał jei wysilek 
twórczy, rozpoczęty w r. 1902 wyda- 
niem tomiku p. t: „Opole”. Z biegiem 
czasu talent dojrzewał i połężniał, nie 
wychodząc jednak z nakreślonych przez 
indywidualność poetki granic skupionej 
i cichej refleksji, świadomej zawodów 
i goryczy istnienia. Zrzadka tylko i gdzie 
niegdzie wystrzelił płomyk  buntowni- 
czy, rozległo się gniewne wołanie prze- 
ciwko nędzy i pustce pozbawionego i- 
deałów świata („Koło święconej kre- 
dy"). Dotkliwie odczuwane, choć ukry 
wane wstydliwie tragiczne rozdarcie 
wewnętrzne przyczyniło się w dużej 
mierze do przedwczesnej Śmierci poet- 
ki. Pozostało po niej też wiele cennych, 
artystycznie doskonałych utworów dla 
dzieci. Zbiorowe wydanie pism poetyc- 
kich Ostrowskiej ukazuje się nakładem 
Tow. Wydawniczego (J. Mortkowicza) 
w Warszawie. B. D. 


puszczenie, że jego autorka uważa się P, Kaeprowiczowa podaje m. in. dość | wał je „do druku Leon Piwiński, który , 
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L Rady m. Krakowa 


UCHWALENIE REGULAMINU OBRAD 
(Dokończenie posiedzenia czwartkowego) 

Długą dyskusję wywołały debaty nad władzą 
porządkową przewodniczącego. Przemawiali tow. 
Stańczyk i inni. Treściwe przemówienie, pełne 
momentów bardzo silnych wygłosił tow. dr. Drob- 
ner. Audytorjaum wysłuchało tej mowy z zainte- 
resowaniem. Replikował mu radny pos. Szyszko 
oraz radny dr. Radzyński. 

Do punktu 38 zabrał głos rm. low. Matula: 
W okresie przedwyborczym do Rady miasta po 
kilka razy dziennie zmieniali panowie swe afisze 
na dzielnicach przyłączonych z coraz to nowemi 
obiecankami i przyrzeczeniami urządzenia kana- 
lizacji, naprawy dróg, chodników, oświetlenia 
ulic i wiele innych. Jednak z chwilą gdyście się 
panowie znaleźli w tej roli zapomocą różnych 
sztuczek, o których nie będę w tej chwili mó- 
wił — zapomnieliście o przyrzeczeniąch, danych 
wyborcom. Najwięcej zaniedbanemi dzielnicami 
są: Zakrzówek, Ludwinów i Dębniki. 

Jako przykład jest ul. Kobierzyńska, na której 
wogóle niema oświetlenia, brak chodników, zaś 
na jezdmi z powodu wybojów można połamać so- 
bie nogi. W wymienionych dzielnicach brak od- 
powiednich chodników powoduje przy najmniej- 
szym deszczu kąpanie się w błocie mieszkańców, 
którzy przecież płacą podatki na rzecz miasta. 
Wyjaśniano nam, że brak kanalizacji uniemożli- 
wia uporządkowanie tych dzielnic, a przecież uł. 
Polna, Skwerowa, część Zielnej i Mieszczańska są 
skanalizowane, a mimo to chodników jak nie by- 
lo tak niema. Nie żądamy od panów nic nadzwy- 
czajnego, ani też nie może być nazwane to dema- 
gogją jeżeli domagamy się spełnienia tego, coście 
panowie przed wyborami przyrzekali. Te bołącz- 
ki dzielnic mogą być usunięte tylko wówczas, je- 
żeli dła dzielnic przyłączonych będzie powołana 
do życia osobna komisja, w skład której wejdą 
wszyscy radni wybrani z dzielnic i dlatego sta- 
wiam wauiosek o uzupełnienie tego regulaminu 
komisją dla dzielnic. Sądzę, że panowie z więk- 
szości wybrani z dzielnic za moim wnioskiem bę- 
dą głosować, gdyż jest słuszny i uzasadniony i 
daje możność te stosunki na tych dzielnicach u- 
regulować, Jeżeli będziecie głosować, jak zawsze, 
na komendę przeciwko naszemu wnioskowi, to 
będzie się to równało głosowaniu przeciwko usu- 
nięciu zła na tych dzielnicach i pójdziemy do 
wyborców, ażeby dowiedzieli się, że jesteście tyl- 
ko do obiecywania i przyrzekania, ażeby uzyskać 
mandaty radzieckie. 

Wniosek został głosami BB odrzucony. 

Przy dałszych punktach regulaminu przema- 
wiali jeszcze tow.: Przybyś, dr. Rosenzweig, Ce- 
kiera i inni, poczem „na komendę“ uchwalono 
kagańcowy regulamin. Była już północ. Po u- 
chwaleniu regulaminu prezydent dr. Kaplicki o. 
świadczył, że wnioski nagłe klubu radnych PPS 
przekaże odpowiednim komisjom do rozpatrzenia 
! zamknął posiedzenie. 


Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


NĘDZA ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH 

s W KRAKOWIE 

„Na ulicach miast polskich rozlepia się afisze 
nawołujące do walki z gruźlicą. Jak ma walczyć 
z grużlicą robotnik piekarski, który iak mało za- 
Tabia, że musi się licho odżywiać i mieszkać 
2 ogni zimnej suterynie lub na takiemże 

szu, a pracować musi | i 

tine P po 14 do 18 godzim 

Majstrowie płacą za 
pracy przy 14 do 18 
20 do 30 zł, a jest to 


pełny 6-dniowy tydzień 
godzinach pracy na dobę 
30 praca w temperaturze t 
wysokiej, że z robotnika pot (A się leje 
Urlopów robotnicy piekarscy już całkiem nie 
otrzymują, nawet deputat chlebowy nie zawsze 
codzień dostają. Za to majstrowie chętnie dają 
sklepikarzom 20 do 30% zarobku na białem pie- 
czywie, a 10 do 14 gr. na dwukilowym bochenku 
chleba. 7 

Czynniki nadzorcze patrzą na to wszystko 
przez palce i w rezultacie robotnik zarabia 5 zł. 
za całą noc najcięższej pracy, a sklepikarz za- 
rabią 5 zł. 50 gr. gdy sprzeda 200 bułek i 15 bo- 
chenków chleba. Skutkiem tego stanu rzeczy TO- 
botnicy głodują, a publiczność płaci za pieczywo 
ceny nie pozostające w żadnym Stosunku do ko- 
sztów produkcji. 

omisja cennikowa nie istnieje, ceny mąki 

spadają, a ceny pieczywa pozostają jakie były. 
i rudno sięw takich warunkach dziwić, że robo- 
Inik piekarski nie może walczyć z grużłicą, a to, 


| 


ogromnie utrudnia walkę z gruźlicą i wśród spo- 
żywców pieczywa. Jednak inspektor pracy nie 
zdaje się uważać polepszenia bytu robotnika pie- 
karskiego za konieczne. 


OKROPNE POŁOŻENIE STOLARZY 
W KALWARJI 

Kiłka miesięcy upłynęło jak Związek robotni- 
ków przemysłu drzewnego w Polsce z siedzibą 
w Krakowie wszczął starania celem założenia od- 
działu Związku w Kalwarji. Starania te napoty- 
kały na przeszkody ze strony władz miejscowych 
i starostwa wadowickiego. Przeszkody te ujaw- 
niały się w niedopuszczaniu do odbycia zgroma- 
dzeń. Starostwo nałożyło na Piotra Sikorę za 
zwołanie zgromadzenia zawodowego karę zł, 5'50, 
za rozrzucenie ulotek, które były legalnie wy- 
dane przez zarząd centralny Źwiązku nałożono 
karę zł. 1550. Dalej został ukarany ob. Franci- 
szek Konopka za rozlepianie atiszy grzywną 20 
złotych z zamianą na 5 dni aresztu. 

Wszystkie te szykany robotnicy stolarscy w 
Kalwarji przetrzymałi, bo oto w dniu 11 marca 
1934 r. odbyto zgromadzenie przy sali przepełmio- 
nej stolarzami. Obecni byli też i majstrowie, a 
także i komendant policji celem protokółowania 
przemówienia. Referent przedsiawił cele i zada- 
nia organizacji zawodowej, wykazał przyczynę 
kryzysu, upadek zawodu stolamskiego, dziką kon- 
kurencję, oraz zabójcze pośrednictwo pp. Anys- 
feldów, Natowiczów, Badnerów, Weberów i in- 
nych, którzy żerują na nędzy majstrów i robot- 
ników, zbijając majątki na krzywdzie wyzyski- 
wanych stolarzy, 

Kałwaryjski robotnik stolarski nie zna żadne- 
go ustawodawstwa społecznego oprócz Kasy cho- 
rych i to nie każdy, nie zna urlopów, 8-godzin- 
nego dnia pracy itp. Stoi przy warsztacie od świ- 
tu do zmroku za 1 zł. dziennie i skromne utrzy- 
manie, śpi na brudnym Sienniku na warsztacie 
lub w kącie na heblowinach. Majster zaś pracuje 
również nie mniej od robotnika, którego goni w 
robocie, wyciskając z niego ostatnią kroplę potu, 
gdyż jest pędzony przez pośrednika i zależny od 
niego całkowicie. Co tydzień taki pośrednik do- 
siarcza niektórym majstrom fprowianty, paczkę 
cienkich, pół litra żytniówki i parę grosików. Po 
ukończonej robocie oblicza go tak, że mu się nic 
nie należy więcej pieniędzy za wykonaną robotę, 
a często taki majster otrzymał więcej w towarze 
według obliczeń pośrednika, no i dług pozostaje 
na następne zamówienie. Są fakty, że przy tego 
rodzaju obliczeniach taki majster został wierut- 
nym dziadem, gdyż nawet domek jego własny i 
pole przeszły w ręce takiego pośrednika, który 
dziś ma pieniądze w kasie, kiłka domów, ale zato 
kalwaryjski majster jest dziadem, a robotnik nie- 
wolmnikiem. 

Oto obrazek kalwaryjskiego słynnego wyrobu 
meblarskiego zwanego ludowym. T. zw. majster 
stolarski jest całkowicie pozbawiony wszelkich 
ubezpieczeń społecznych, gnębią go podatki, opła- 
ty wszelkiego rodzaju z tytułu jego „samodziel- 
nej“ pracy. Oprócz pośrednika-wyzyskiwacza, ko- 
mornika, egzekutora, poborcy podatkowego i kon- 
trolora z ubezpieczałni społecznej, czy funduszu 
bezrobocia nikt więcej nie zajdzie do jego pra- 
cowni. Są oni w rzędzie tych. którzy z jednej 
strony są zmuszeni odrabiać roboty pośredniko- 
wi za bezcen, z drugiej strony muszą płacić po- 
datki, których przy tego rodzaju metodzie pracy 
płacić nie mają z czego. Oprócz nędzy i rozgo- 
ryczenia nie pozostaje nic więcej w Kalwarji, a 
przecież po całodziennych wysiłkach, po całoty- 
godniowych  troskach, człowiek ciężkiej pracy 
musi znaleźć pomoc, pouczenie i zachętę do dal- 
szego życia. Lecz niestety — i tego w Kalwarji 
nie ma pracownik stolarski. 

Natomiast agituje się ich do innych związków 
sprzecznych z ich interesem, obiecując im jak 
mp. dla jeszcze niewyzwolonych czeladników ulgi 
przy egzaminach czeladniczych, które przecież 
mie są dobrodziejstwem z tytułu przynałeżenia do 
Zw, s iego. lecz jest to rozporządzenie min. 
przemysłu i handlu, które weszło w życie z dniem 
22 lutego 1934 r., a/ważne jest do dnia 31 gru- 
dnia 195 r. Następnie zauważyliśmy jeszcze 
brudną konkurencję jaka istnieje wśród wiaści- 
cieli zakładów stolarskich i rozszerza się do nie- 
bywałych granic, a szczególnie fuszerstwo i cha- 
łupnictwo. Fałszywy „wyścig pracy“ jest coraz 
większy, a z nim rośnie coraz większy wyzysk. 
Przy tym wyścigu pracy jest coraz maiejsza hi- 
gjena i stosunki urągające wymogom dzisiejsze- 
go kubłuraknego człowieka, to też apelujemy do 
akręgowego inspektoratu pracy, aby przeprowa- 
dzono kontrolę w poszczególnych zakładach pra- 
cy, a także i władza przemysłowa winna wkro- 
czyć w tamtejsze stosunki, które są szkodliwe dla 
całego społeczeństwa. Wszyscy robotnicy winni 


się skupić w swej organizacji-zawodowej, gdyż 


tylko przy pomocy silnej organizacji mogą swoje 
warunki pracy i płacy polepszyć. 

Walka o egzystencję, o lepszy byt, o ludzkie 
prawa musi być podjęta i zwycięsko przeprowa- 
dzona. M. Łachecki. 


RONIKA TARNOWSKA 


WYCZYNY INFUŁATA TARNOWSKIEGO, — 
Odkąd klerowi z jego leaderem finansowym ks. 
infulatem Mysorem przyznano w tymczasowy za. 
rząd zakłady ceramiczne Bracha, nastały tam rzą- 
dy na modłę conajmniej hitlerowską, przypomi. 
nające niezgorzej metody z państwa bojaźni Bo- 
żej wobec robotników i żydów. Podczas jednak, 
gdy na. skutek wydalenia kilku pracowników „nie. 
aryjskich" żydzi wszczęli odpowiedai alarm, na 
echo którego cała wschodnią Malopolska jako głó- 
wny odbiorca materjałów zareagowała solidarnym 
bojkotem zakładów ceramicznych ks, Mysora, ro. 
botnicy nie dysponujący tak rozległym aparatem 
propagandowym są zdani na 'askę i niełaskę kliki 
tymczasowych zarządców. I tak: wyrzucono we- 
dle zasad miłości bliźniego na bruk rodzinę pula- 
czy, zatrudnionych tam zgórą piętnaście lat bez 
przerwy za to tylko, że ponoć są „czerwoni“, ro. 
botnikom zajętym przy kopaniu gliny obniżono 
płacę o blisko 60 procent (!!), a na kimkolwiek 
tylko ciążył cień podejrzenia. że sympatyzuje z 
„czerwonymi“, spadla nieuchronna „czternasika”. 
W miejsce wpłat pocieszano ludzi w soboty kilku- 
złotowemi zaliczkami.. Główną sprężyną tej akcji 
„czyścicielskiej" okazał się niejaki Antoni Szczur, 
emerytowany major W. P. (sic!), obecnie dyrek- 
tor zakładów ceramicznych, oraz jego factotum, 
niejaki Wrzos. Nikogo już to nie dziwi, gdy przy- 
pomni sobie niektóre karty dziejów przewielebne- 
go duszpasterza. Pamiętają wszyscy jego nieudałe 
spekulacje ma bruttach naftowych z żydem 
Freireichem, połączone ze siraią wielu tysięcy do- 
larów. Pamiętają też wtajemniczeni głośne ban- 
kructwo Samuela Engelhardta, — aresztowanego 
przez władze policyjne we Wiedniu, któremu ks. 
infułat Mysor pożyczył 10.000 dolarów na procent. 
Gdy Engelhardt zbankrutował, prosił go ks. Mysor 
w specjalnem piśmie, by go nie wymienił w spisie 
wierzycieli, gdyż zaszkodziłoby to opinji księży w 
ocząch społeczeństwa. Engelhardt temu żądaniu 
za cenę owych 10.000 dolarów zadość uczynił, My 
nie jesteśmy zobowiązani do dyskrecji wobec księ- 
dza, którego imię zgłodniałe żony i dzieci robotni. 
ków z przekleństwem na ustach wypowiadają... 


KRAJU i ZE ŚWIATA 


ef — 

KRADZIEŻE W WOJSKOWYM INSTYTUCIE 
WYDAWNICZYM. W wojskowym instytucie wy. 
dawnictw przy ul. Zielonej 16 w Warszawie, Za- 
uważono od pewnego czasu kradzież cenniejszych 
przedmiotów, książek itp. Zarząd instytutu za- 
wiądomił policję, która w toku dochodzenia usta- 
lila, iż kradzieży dopuszczał się zaufany wożny, 
Roman Sasinowski. Sasinowskiego aresztowano, 
Złodziej przyznał się do winy, oświądczając, iż 
Skradzione książki sprzedawał w księgarniach na 
ml. Świętokrzyskiej. Z polecenia sędziego śledcze- 
go Sasinowskiego osadzono w więzieniu. 

BALKON SPADŁ LUDZIOM NA GŁOWY. We 
środę wydarzyła się w Będzinie niezwykła kata- 
strofa. Na podwórze jednego z domów przy ulicy 
Potockiego przyszła orkiestra podwórzowa i akro- 
baci. Zaczęli produkcje, co ściągnęlo mieszkań. 
ców do okien i na balkony. Na jednym z bałko- 
nów zarwała się podłoga i trzy osoby spadły na 
balkon pierwszego piętra. Spowodowało to silne 
wstrząśnienie. Belki, cegły i ludzie spadli na a- 
krobatów i widzów, stojących na podwórzu. Jede- 
naście osób doznało obrażeń cielesnych, wśród nich 
cztery zostały ciężko ranione. Jedna z odwiezio- 
nych do szpitala kobiet zmarła. 

MYSZY ZJADŁY 1200 DOLARÓW. — We wsi 
Wiłaki, w powiecie święciańskim, Michałowi Ka. 
czańskiemu myszy pogryzły 1200 dolarów w ban. 
knotach 10-dolarowych, ukrytych koło pieca pod 
podłogą. Kaczański był w swoim czasie w Amery. 
ce i stracił całkowicie zaufanie do banków, 
gdy mu zginęły 'wskutek upadłości, znaczne osz- 
czędności. Po powrocie do Połski, przywiezione 
pieniądze przechowywał w domu. 

GDYBY TE PIENIĄDZE... Amerykanie ustaliłi 
koszty wojny światowej na 250 miljardów dola. 
rów. Trudno sobie wyobrazić, jak olbrzymia” jest 
ta suma. Jeśli chodzi o wagę, to suma 250 mi. 
ljardów dolarów w srebrze( srebrne dolary) waży 
7.812,000 ton. Aby ten ciężar przewieżó, należało- 
by ustawić 4000 pociagów, z których każdy miał- 
by czterdzieści wagonów. Gdyby, te pociągi zebrać 
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razem, zajęłyby one przestrzeń długości 300 km. 
Gdyby na równiku ziemskim położyć srebrne do- 
lary jeden obok drugiego, opasałyby ziemię 286 
razy! Te same dolary, ułożone jeden na drugim, 
dałyby słup srebrny o wysokości 650 tysięcy km., 
czyli dwa razy wyższy niż odległość księżyca od 
ziemi. Gdyby te pieniądze rozdzielić między wszy. 
stkich ludzi, każdy otrzymałby po 170... dolarów. 


Rewizja 
u redaktora „„Piasta* 


Kraków, 17 marca. 

Wczoraj w mieszkaniu redaktora „Piasta“ E. 
Bielenina w Podgórzu policja przeprowadziła re- 
wizję w poszukiwaniu za ułotkami pod tyt. „PA- 
CYFIKACJA W MAŁCPOLSCE". 

Inkryminowanych ulotek nie znałeziono. 

W czasie rewizji skonfiskowano jeden egzem- 
pilarz ulotki, opisującej znane zajścia w Małopol- 
sce środkowej, wydanej jeszcze w lipcu roku ze- 
szłego. 


TELEGRAMY 


POCZĄTEK ERY DEKRETÓW 
Warszawa, 16 marca (tel. wŁ). Dzienniki do- 
noszą, że w najbliższym czasie ma być wydanyw: 
dekret prezydenta Rzplitej w doniosłej sprawie 
finansowej. Jutro odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu ekonomicznego ministrów, na którem spra- 

wa ta ma być rozpatrywana. 


EMERYCI PRZECIW OBNIŻCE EMERYTUR 

Warszawa, 16 marca (tel. wł.). Delegacja cen- 
tralnej rady pracowniczej złożyła ministrowi skar- 
bu p. Zawadzkiemu memorjał w sprawie cofnię- 
cia z dniem 1 kwietnia dodatku mieszkaniowego. 
Emeryci wskazują, że byłoby to znacznem obni- 
żeniem poborów emerytalnych. Pobory te już zo- 
stały obniżone w r. 1931 o 15 procent, w latach 
1932/33 o dalszych 8 i 10 procent, wreszcie wsku- 
tek ostatnich przeliczeń o 8—14 procent. Łączna 
obniżka emerytur wynosi już 38—39 procent. 


ARESZTOWANIE DRĘCZYCIELA ŻOŁNIERZY 

Warszawa, 16 marca (tel. wł). Z polecenia 
prokuratury wojskowej aresztowano kaprala 4 
pułku strzelców konnych w Płocku Stanisława 
Jackowskiego pod zarzutem brutalnego obchodze- 
nia się z żołnierzami, 


KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 16 marca (tel, wł). W dzisłejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 200.000 zł. wygrał 
mr. 52078; po 15.000 zł. nra 84599 i 98693; 10.000 zł. 
nr. 99051; po 5000 zł. nra 57276, 81856 i 154600. 
W ciągnieniu popołudniowem 15.000 zł. wygrał 


wr. 108088. 
DOLAR 


Warszawa, 16 marca (tel. wł.). Dziś w obrotach 
prywatnych płacono 5'29 zł. Bank Polski płacił 
5 


'28 zł. 
TRÓJPOROZUMIENIE 
MLUSSOLINI-DOLLFUSS.GOEMBOES 

Wiedeń, 16 marca. Rzymski korespondent dzien- 
nika chrześcijańsko-spolecznego „Reichspost" do- 
nosi, że wczorajsze, pierwsze wspólne narady 
Mussoliniego, Goemboesa i Dolifussa dotyczyły 
kwestyj następujących: 1) Podstawę wszelkich 
porozumień arczych w strefie naddunaj- 
skiej tworzy niezależność Amstrji i współpraca 
na korzyść pokoju europejskiego. Każde czwarte 
państwo, któreby się chciało przyłączyć do roko- 
wań czych nad reorganizacją gospodar- 
czą państw naddunajskich, musiałoby się zgodzić 
na powyższy warunek: 2) Celem gospodarczego 
wzmocnienia obu państw, Włochy zobowiążą się 
do sprowadzania towarów z Austrji i Węgier. 
'Austrja ma dostarczać drzewo i awowce przemy- 
słowe, podczas gdy Węgry mają dostarczać zboża 
i produktów agrarno-hodowlanych, wzamian za 
co Włochy będą mogły wywozić wino i owoce 
oraz produkty przemysłowe. Przez zaprowadzenie 
ceł uprzywilejowanych oraz taryf transportowych 
- ma być stworzona wspólnota interesów gospodar- 
czych. 3) Ten system wyrównawczy ze wszyskie- 
mi prawami i obowiązkami stoi otworem dla 
wszystkich innych krajów po myśli uchwały kon- 
ferencji w Stresie i memorandum Mussoliniego. 


GRECJA RATYFIKUJE PAKT BAŁKAŃSKI 


Ateny, 16 marca. Izba grecka zatwierdziła 
pakti bałkańskii jednogłośnie. 


zamknięcie sesji $cjmu i Senatu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 16 marca. 
Dziś o 10'15 przedpołudniem dyrektor biura 
prawnego prezydjum Rady ministrów p. Paczow- 
ski przybył do Sejmu i doręczył marszałkowi p. 


Świtałskiemu dekret prezydenta Rzplitej, zamy- 

kający z dniem dzisiejszym sesję zwyczajną Sej- 

mu. Analogiczny dekret doręczył p. Paczowski 

marszałkowi Senatu p. Raczkiewiczowi 
—000— 


Narady w sprawie zmian w rządzie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 16 marca. 
Í 
w rządzie. Sprawa ta została podobno na kilka 
dni odłożona. Jak informują, w ciągu ostatnich 
dni odbywały się u ministra Józefa Piłsudskiego 


narady, w których brali udział pp. Prystor, ge- 
nerał Sosnkowski, minister Pieracki, minister 


Prasa w dalszym ciągu omawia sprawę zmian | Beck i premjer Jędrzejewicz. Jak donosi „ABC“, 


podobno największe szanse na premjera ma p. 
Beck. 
—000— 


SOCJALISTYCZNY RZĄD SZWEDZKI 
PRZECIW OBCYM KAPITALOM 
Sztokholm, 16 marca. Rząd wniósł projekt u- 
stawy, wedle której w  mprzedsiębiorstwach 
szwedzkich musi cztery piąte kapitału znajdo- 
wać się w rękach szwedzkich. 


MAŁA ENTENTA UZNA SOWIETY 
Londyn, 16 marca. „Daily Telegraph" donosi, 
że rządy państw Małej Ententy rozważają obec- 
nie kwestję uznania Rosji sowieckiej. Pewne 
propozycje miały być już uczynione ambasado- 
rowi sowieckiemu w Paryżu. 


ROZBROJENIE FRANCUSKIE ZALEŻNE 
OD GWARANGYJ ANGIELSKICH 
Paryż, 16 marca. Wedle dzisiejszej prasy fran- 
cuskiej odpowiedź rządu francuskiego na me- 
morandum angielskie w sprawie rozbrojenia ma 
nastąpić jutro, w sobotę. „Figaro“ dowiaduje się, 
że odpowiedź francuska będzie wyrażała dotych- 
czasowe stanowisko Framcji. Rząd framcuski 
wskaże na ścisłą zależność między rozbrojeniem 
a bezpieczeństwem i podkreśli, że w razie gdyby 
rząd angielski dał Francji należyte gwarancje 
bezpieczeństwa, sprawa rozbrojenia byłaby doj- 
rzeała do natychmiastowego rozstrzygnięcia. Po- 
dobnie pisze „Le Jour", wskazując, że rząd fran- 
cuski w formie przyjaznej jednak stanowczej 
odrzuci angielskie propozycje rozbrojeniowe, ja- 
ko nieodpowiadające wymogom Francji w dzie- 
dzinie bezpieczeństwa i kontroli zbrojeń. 


ROZMOWY WŁOSKO.FRANCUSKE 
O ROZBROJENIU 

Paryż, 16 marca. Bawiący tu od paru dni am- 
basador francuski w Rzymie de Chambrun po- 
zostanie w Paryżu jeszcze do soboty. Ambasador 
włoski w Paryżu wyjechał wczoraj wieczór do 
Rzymu. W kołach politycznych utrzymują, że zo- 
stał wezwany do Rzymu celem złożenia sprawo- 
zdania z rozmów z ministrem spraw zagranicz- 
nych Barthou w kwestji rozbrojenia. 


ZAUFANIE DLA RZADU DOUMERGUE'A 

Paryż, 16 marca. Na posiedzeniu nocnem Izba 
francuska wyraziła rządowi Doumengue'a wotum 
zaufania 408 głosami na 580 głosujących. 


PARLAMENTARNY MINISTER MÓWI 
O POLITYCE ZAGRANICZNEJ 
Paryż, 16 marca. Minister spraw zagranicznych 
Barihou przyjął wczoraj przewodniczącego senat- 
kiej komisji zagranicznej senatora Berengera, któ- 
rego zaznajomił z obecną sytuacją polityczną oraz 
z wytycznemi przyszłej odpowiedzi francuskiej 
na memorandum angielskie w kwestji rozbroje- 


UKŁADY HADLOWE FRANCUSKO- 
ANGIELSKIE 
Paryż, 16 marca. Francuski minister handlu 
Lamoureux, który we środę wyjechał do Londy- 
nu celem podjęcia pertraktacyj w sprawie nowe- 
go układu handłowego, wraca jutro do Paryża. 
Dalsze pertraktacje prowadzone będą na drodze 
dyplomatycznej. , 
STRAJK W BARCELONIE 
Paryż, 16 marca, W Barcelonie wybuchł dziś 
strajk pracowników elektrowni i gazowni miej- 
. skiej, która oprócz miljonowego miasta Barcelony 
zaopatruje w prąd elektryczny znaczne obszary 
kraju. Władze postanowiły uruchomić te insty- 
tucje chociażby tylko częściowo przy pomocy spe- 
cjalistów z armji i marynarki. W mieście panuje 
spokój. 
PRZECIW SZKODŁIWEJ PROPAGANDZIE 
PRZEZ RADJO 
Londyn, 16 marca. Korespondent dyplomatycz 
ny „Daily Heralda'* donosi, że generalny sekre- 
tarjat Ligi Narodów przesłał wszystkim człon- 
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kom Ligi Narodów do zaopinjowamia projekt 
konwencji radjofonicznej zmierzającej do zapo- 
bieżenia w przyszłości stosowania radja w spo- 


| sób mogący obrażać godność innych narodów. 


Projekt ten opracowany został przez instytut 
duchowej współpracy międzynarodowej. 


ZAMACH NA POCIAG W MANDŻURJI 
Londyn, 16 marca. Wedle doniesień z Pekinu 
pod Mukdenem w Mandżurji dokonali nieznani 
sprawcy zamachu bombowego na pociąg oso- 
bowy, przyczem 12 osób zosłało zabitych a wie- 
lu dalszych pasażerów odniosło rany. ` 


PRZELOT NAD KOREA ZABRONIONY 

Tokio, 16 marca. Naczelne dowództwo japoń- 
skich sił zbrojnych na Korei wydało ostre zarzą- 
dzenia, zmierzające do uniemożliwienia przelotu 
ponad Koreą obcym samolotom. Wszystkie bate- 
rje ochrony przeciwlotniczej otrzymały rozkaz 
strzelania do obcych samolotów. Zarządzenie mo- 
tywowane jest tem, że w ostatnich czasach prze- 
latuje ponad 'terytorjum japońskiem mnóstwo sa- 
molotów sowieckich. 


POWIESZENIE TRZECH MURZYNÓW 
Nowy Jork, 16 marca. W Hernando w stanie 
Mississipi stracono dziś przez powieszenie trzech 
młodych murzynów skazanych na karę śmierci 
za zgwałcenie białej kobiety. 


Kursomanja | nepotyzm 


Z kół nauczycielskich krakowskiego 
okręgu szkolnego piszą nam: 

Nauczycielstwo szkół powszechnych zostało 
przez sanatorów zepchnięte do roli kopciuszka. 
Nauczyciel nie otrzymuje tego, co kapral lub po. 
sterunkowy. Dodatek funkcyjny dla kierowników 
szkół wynosi 5 złotych, a dla komendanta poste- 
runku 80 złotych. Winę ponoszą naczelnicy orga- 
nizacji nauczycielskiej, którzy nauczycielstwo rzu 
cili w objęcia sanacji. Wiemy dobrze, że sanacja 
opiera się na sile, a nie na światłych obywatelach. 
Oświata podnieca krytycyzm. Miano wyrównać 
krzywdy, wyrządzone rozporządzeniem, lecz jak 
wyrównano?!... — Dostaly wyrównanie ale żony 
funkcjonarjuszów z kuratorjum, no i krewniaki 
różnych dygnitarzy w radach szkolnych powiato. 
wych, Doszło do tego, że nauczycielstwo wysłało 
specjalną delegację do p. kuratora. 

Teraz chcę wspomnieć coś o przeniesieniach w 
stan spoczynku. Nauczycielkę, mającą na utrzy- 
maniu staruszka męża i dwoje dzieci, wyrzuca się 
na emeryturę, aby zrobić miejsce żonie pisarza ra. 
dy szkolnej powiatowej. Nauczycielkę, która przez 
dwadzieścia kilką lat pełniła służbę bez urlopu, 
wprost z klasy wyrzuca się na emeryturę poto, 
żeby zrobić miejsce p. B. Troje krewniaczków w 
jednej miejscowości i to tuż pod Krakowem. To 
już daleko posunięty nepotyzm. 

A teraz coś o kursomanji, Stanowisko jednego z 
inspektorów objął zastępca kierownika szkoły w 
Wieliczce. Człowiek ten choruje na kursomanję, 
Nauczycielstwo odrywa się od pracy normalnej, 
szkoły zamyka się, a dzieci wałęsają się po wli- 
cach. Nauczycielstwo nic nie zyskuje, bo przeważ. 
nie na tych kursach mówi się g rzeczach dobrze 
znanych wytrawnemu nauczycielowi lub odczytu. 
je się programy. Jedni nudzą się, a inni zabawia- 
ja się rozmową. Wszyscy jedno myślą: po co to? 
Powie ktoś: zbojkoiować, nie brać udziału, ale to 
w dzisiejszych warunkach nie do pomyślenia, — 
Dość wspomnieć, że przed świętami w marcu bę- 
dą aż trzy kursy, a to: harcerski, gimnastyczny i 
oświaty pozaszkolnej. Ten ostalni podobno aż w 
Szycach, żeby nauczycielstwo narazić na większe 
wydatki, a pp. prelegenci mogli wziąć oprócz wy. 
nagrodzenia za wykłady i odpowiednie koszla po- 
dróży, w. 


— 

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 
__W' niedzielę 18 bm. o godz. 11 przedpołudniem 
TUR urządza wycieczkę do Pałacu Sztuki (pl. 
Szczepański) na XX wystawę „Jednoroga”. — 
Uczestnicy wycieczki zbiorą się przed Domem Ro- 
potniczym (ul. Dunajewskiego 5) o godz. 1030 
rano, Koszta wycieczki 40 gr. od osoby, Wyciecz- 
kę objaśniać będą prelegenci. 
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KINO MUZEUM DLA TUR 
_ W niedzielę 18 bm. o godz. 7 wieczór wyświetla 
kino Muzeum dla TUR wspaniały podwójny pro- 


gram pt.: 

1. „DROGA DO RAJU“ 
wspaniala komedja muzyczna, w której główną 
A odegra niezrównana Liljana Harvey i Henry 
arat. 

II. Szampańska i arcywesoła komedja p. t. 

„FLIP I FLAP ROBIA KARJERẸ“ 
w rolach głównych fenomenalni siewcy humoru, 
najulubieńsi komicy, najweselsi aktorzy, Slan 
Lauer i Oliver Hardy, którzy ubawią wszystkich 
do lez w swojej najlepszej wielkiej epopei hu- 
moru. 

Ponadto dodatek dźwiękowy, Biłety wcześniej 
do nabycia w bibljolece TUR (Dunajewskiego 5) 
od 5 do 8 wieczorem, a w niedzielę w kasie kina 
Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 
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URZĄDZENIE WJAZDU NA WAWEL. — 
W dniu 14 marca rozpoczęlo budownictwo miej- 
skie roboty nawierzchniowe około urządzenia 
„Wjazdu na Wawel“ od strony placu Bernar- 
dyńskiego. Urządzenie obejmie teren samego pla- 
cu Bernardyńskiego, wraz z przyległą częścią ul. 
Bernardyńskiej i Grodzkiej, tak pod względem 
nawierzchniowym, jak i ogrodowym oraz części 
głównej drogi wjazdowej na stoku wzgórza wa- 
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Urządzenie dalszej części drogi na stoku nie jest 
w roku bieżącym przewidziane z braku polrzes- 
nych na ten cel kredytów. Przez środek placu, 
w przedłużeniu właściwej drogi wjazdowej na 
stoku będzie poprowadzona jezdnia, łącząca się 
z wl. Grodzką, ponadto dla cełów komunikacji 
kołowej będzie ul. św. Idziego połączona z ulicą 
Grodzką jezdnia położoną wzdłuż budynków po 
północnej stronie placu. Dla komunikacji pieszej 
między ul. św. Idziego a ul. Bernardyńską prze- 
widuje się wykonanie ścieżki w przedłużeniu ul. 
św. Idziego. Pozostała powierzchnia placu między 
drogą środkową a jezdnią po północnej stronie 
placu z jednej strony, a ulicą Bernardyńską z 
drugiej, będzie wykształcona w formie 2 zieleń. 
ców, odpowiednio pod względem ogrodowym u- 
rządzonych. Dokoła zieleńców będą wykonane 
chodniki dla pieszych. Na jezdniach będzie uło- 
żony bruk kamienny z dużych kostek bazalto- 
wych, krawężmiki będą z kamienia andezytowe- 
go. Plac otrzyma nowe oświetlenie elektryczne. 

DYPLOM UZNANIA ZA URZĄDZENIE WY- 
STAWY DROBIU. Jak się dowiadujemy, central- 
ny komitet do spraw hodowli drobiu w Polsce 
z siedzibą w Warszawie przyznał p. Ludwikowi 
Riihrenschefowi, naczelnemu miejskiemu lekarzo- 
wi weterynaryjnemu w Krakowie, dyplom uzna- 
nia, jako najwyższe odznaczenie centralnego ko- 
mitetu za zasługi położone w zowuganizowaniu kra- 
kowskiej wystawy drobiu etc. w dniach od 1 do 
7 lutego br. 

DYŻURY LEKARZY 17 marca noc: Dr. Bara- 
nowski Włodz. (Tatarska 11), Dr. Horowitz Maks. 
(Jasna 7), Dr. Szancer Henryk (Starowiślna 60 
tel. 129-47), Dr. Zopoth Artur (Rynek Kleparski 5 
tel. 102-18). 

WYKRYCIE NIELEGALNEGO HANDLU ETE- 
REM, Policja krakowska wpadła na Irop wielkiej 
afery nielegalnego handlu eterem. Mianowicie na 
podstawie poufnych informacyj od dłuższego czasu 
obserwowała policja Manesa Berla Perilmana (lat 
36) i Herscha Bindera Meilocha (lat 29). W wy- 
niku tych obserwacyj ustałono, że obaj kupcy 
handlują elerem, wysyłając go głównie na po- 
wiaty gorlicki i grybowski. Perlman trudnił się 


taty. W pokoiku wynajętym przy ul. Legjonów 4 
znaleziono 2 dymiony o wadze 140 kg., zawiera- 
jące rozpuszczony eter, przygotowany do rozlewu 
i wysyłki. Nadto znaleziono 8 skrzyń napełnio- 
nych próżnemi flaszkami w slomiankach, jak 
węże gumowe, korki itp. Eter przytrzymani kupcy 
sprzedawali pomiędzy ubogą ludnością. Przeciw- 
ko obu kupcom toczy się śledztwo o nielegalny 
handel eterem. 

WŁAMANIE DO PROKURATURY PRZY 
KRAK. SĄDZIE OKR. KARNYM. W nocy z 
czwartku na piątek nieznani sprawcy podkopem 
z chodnika ul. Senackiej popod kratę okienka 
piwnicznego dostali się do gmachu prokuratury 
krakowskiego sądu okręgowego karnego. Bliższe 
szczegóły tego sensacyjnego włamania trzymane 
są w tajemnicy. Zaznaczyć należy, że biura pro- 
kuratury przed niedawnym czasem zostały prze- 
niesione z ul. Grodzkiej 52 do budynku przy ul. 
Senackiej. 

ZAJĄCZKOWSKI STANIE PRZED ZWYKŁYM 


nischa przy ul. Lwowskiej 19 dostał się nieznany 
sprawca przez wyrwanie filunku w drzwiach i 
skradł perfumy i inne przybory 1ioaletowe. — 
Z sieni domu skradziono Józefowi Zawiśłakowi 
rower marki „Puch“. 

ARESZTOWANIA. Przytrzymano Tadeusza Pu- 


rozlewem eteru do flaszek i wysyłką w rozmaite | ka (lat 27) za kradzież walizek fibrowych z kra- 


miejscowości. W odpowiednim momencie prze- 


mu w Sukiennicach na szkodę Szymona Słtein- 


welskiego do podnóża obecnych skarp ziemnych. | prowadzona rewizja dała nadspodziewane rezul- į berga. — Znany złodziej Szczepan Nowak (lat 21) 
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„LYWIEĆ” 


RESTAURACJI BUFETU Kraków, ul. Fioriańska L. 19 


mord i rzeź nikczemną nabożeństwem, jubileuszem i uroczystem Te 


Mroki średniowiecza 


FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE 


„Najpierw wzięto w nocy ks. Redaktora i osadzono w więzieniu, 
najpierw zamknięto drukarnię i zabrano z poczty obronę i wyja- 
śnienie rzeczy, — a gdy tak „burzycie|l porządku i po- 
wagi duchownej i świeckiej był ubezwład- 
niony i skrępowany* — bezpiecznie i spokojnie ogła- 
szano z kazalnie pół piętej djecezji „wielką klątwę”. 

Nazwaliśmy ją rzezią duchowną, boć samo Pismo 
św. nazywa „język mieczem ostrym“, a w każdym katechiźmie to 
stoi, że obmawiać, a tymbardziej rzucać oszczerstwa na bliźniego 
równa się zabójstwu, czasem gorsze być może od morderstwa. I taki 
mord duchowny na księdzu Redaktorze i wszystkich czytelnikach 
i przyjaciołach „Wieńca* i „Pszczółki“ popełniono w niedzielę św. 
Bartłomieja w Galicji. j 

„Noc Bartłomieja wyprawiono na rozkaz ukoronowanej zbójczyni 
i jej syna; niedzielę Bartłomieja wyprawiono na rozkaz złoconych 
kołnierzy i umitrowanych, nie z łaski Bożej, 'ale 
z łaski rządowej, głów, godnych pozłoty. 

„W noc Bartłomieja mordowali zbójcy odznaczeni białą szarfą 
i białymi krzyżami; w niedzielę Bartłomieja zdzierali skórę z księ- 
dza Redaktora i czytelników gazetek ludzie odziani 
w białe komeżki pod wizerunkiem krzyżów, 
wiszących, czy to na kazalnicy, czy w ołta- 
rzach. 

„Zbójcy z nocy św. Bartłomieja głosili, że bronią wiary kato- 
lickiej i Kościoła; mordercy z niedzieli św. Baftłomieja głosili słowo 
w słowo to samo. 

„Zbójcy mocy Bartłomieja oszukali papieża Grzego- 


gza. XIII i doprowadzili go do tego, że ku pośmiewisku świata uczcił | 


Deum; sprawcy niedzieli św. Bartłomieja galicyjsko-cieszyńskiej 
oszukali rzymskich duchownych, a nadużywali powagi 
Leona XIII, który o sprawie nic nie wie, aby swojej rzezi duchownej 
nadać pozory słuszności i godziwości. 

„Zbójców z nocy św. Bartłomieja dosięgła prawica i sąd spra- 
wiedliwego Boga i rodzaj ich zaginął, a sąd całego Świata ogłosił 
ich za to, czem byli w rzeczywistości, za nikczemnych 
ipodłych zbrodniarzy; sprawców rzezi duchownej 
z niedzieli Bartłomieja ta sama prawica Boża dosięgnie, a sąd 
historji i uczciwych ludzi spółczesnych, już 
dzisiaj ocenia sprawiedliwie ich czyn, i jedno 
ma dla nich uczucie: pogardę. 

„Jedna jest tylko i to smutna różnica pomiędzy nocą Bartło- 
mieja paryską, a niedzielą Bartłomieja galicyjsko-cieszyńską. 

„W nocy Bartłomieja nie miało żadnego udziału duchowieństwo; 
owszem duchowni, o ile mogli, ukrywali i ochraniali nieszczęśliwe 
ofiary na rzeź skazane; tylko Grzegorz XIII został oszukany i we- 
pchnięty w błoto. 

„Niedzielę zaś św. Bartłomieja w Galicji i Cieszyńskiem, wpraw- 
dzie z namowy hrabiowskiej, ale bezpośrednio wywołali i urządzili 
biskupi i duchowni, niepomni na sąd Boży i naukę Pana Jezusa, 
a wykonali duchowni „głupi i leniwego serca” jak 
powiedział Chrystus“, 

Lud polski klątwę tak potraktował, jak i jego przywódca ks. 
Stojałowski. Choć 15 tysiącom chłopów odmówiono rozgrzeszenia 
wytrwali przy Stojałowskim. Jednak w rok potem w dniu 5 wrze- 
śnia 1897 ks. Stojałowski udał się do Rzymu i tam przewróciwszy 
pobożnie oczyma, podpisał oświadczenie — — potępiające i odwo- 
łujące „wszystko to, co publicznie czy prywatnie mówił, pisał lub 
czynił, a coby było nieuszanowaniem lub obrazą biskupów i innych 


zwierzchników kościelnych”, 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


skradł rower z teczką z chodnika w Rynku gł. 
na szkodę Jana Pulchnego. Nowaka przytrzyma- 
no i odstawiono do aresztów policyjnych. 

POŻAR TRAWY NA WIADUKCIE KOLEJO- 
WYM. Wczoraj od iskry lokomotywy pociagu to- 
warowego zapaliła się zeschła trawa na dość wiel. 
kiej przestrzeni na wiaądukcie kolejowym przy 
ul. Wielopole. Wezwana straż pożarna ogień stłu- 
miła. Pożarowi przypatrywały się tłumy publicz- 
„ ności, 

AUTO POTRĄCONE PRZEZ WÓZ TRAMWA- 
JOWY. Na ul. Florjańskiej potrącone zostało auto 
osobowe Kl. Nr. 1593 prowadzone przez Franci- 
szka Żądka z Pińczowa przez wóz tramwajowy. 
Szkoda wyrządzona przy samochodzie wynosi 0- 
koło 200 zł. Wypadku w ludziach nie było. 

ZAPADŁ SIĘ CHODNIK. Na Al. Mickiewicza. 
przy realności pod numerem 51 zapadł się chod- 
nik na głębokości 50 cm. Chodnik zabezpieczono 
i przystąpiono do naprawienia go. 
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TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w eobotę pierwsze przedstawienie dramatu hi- 
storycznego Kazimierza Brończyka pod tytułem „Król 
Stefan“, który powtórzony będzie jutro w niedzielę wie- 
czorem, oraz w poniedziałek. W niedzielę popołudniu 
komedja J. Devala „Towariszcz”. 

SŁYNNY WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY, zachwyca- 
jący słuchaczy czystością intonacji, dynamiki i dźwię- 
kiem, wystąpi dziś w sobotę w Starym Teatrze. Młodziut- 
cy śpiewacy pod artystycznem kierownictwem dyr. dra 
G. Grubera odtworzą szereg pieśni oraz wesołą operę Mo- 
zarta „Bastien i Bastienne“ w barwnych kostjumach. 

ALEKSANDER UNIŃSKI, znakomity pianista-wirtuoz, 
laureat pierwszej nagrody konkursu szopenowskiego w 
Polsce, wystąpi z jedynym koncertem w Krakowie we 
środę 21 bm. w Starym Teatrze. Bilety są już do na- 
bycia w kasie Starego Teatru. 

HANKA ORDONÓWNA, nasza znakomita pieśniarka, 
która od szeregu tygodni bawi w Palestynie, wystąpiła 
już dotąd w dwóch koncertach w Tel Avivie i Jerozoli- 
mie, odnosząc niezwykły sukces i wzbudzając rzadko spo- 
tykany entuzjazm. Organizacje tamtejsze ogłosiły dalsze 
wieczory tej świetnej artystki w szeregu miast palestyń- 
skich. 

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dziś o godzinie 6'30 
wieczorem przedstawienie dla żołnierzy garnizonu kra- 
kowskiego. Odegrana zostanie 3-aktowa sztuka ludowa 
ze $piewami i tańcami Dominika pod tylułem „Prawdzi- 
wa miłość“ („Ojcowizna”). Jutro w niedzielę o godzinie 
2 popołudniu uroczysta akademja, o godzinie 3'30 popo- 
łudniu „Zaczarowane koło”, o godzinie 8 wieczorent 
„Prawdziwa miłość“ („Ojcowizna'). 

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZYKÓW (plac 
Szczepański 7, I piętro) urządza w niedzielę 18 bm. o 
godzinie 5 popołudniu recital fortepianowy Karola Klei- 
na. Wstep wolny. 

— 000 — 


ODCZYTY i ZEBRANIA 


„POSTRZĘPIONA MUZA“, Odczyt red. Jalu Kurka o 
„kryzysie zasadniczym filmu“ odbędzie się staraniem 
Koła polonistów SUJ dziś w sobotę w sali Kopernika 
Coll. Nov. o godzinie 8 wieczorem. Po odczycie na żą- 
danie dyskusja. 

„NIEMIECKA POLITYKA POPULACYJNA*. Siódmy 
adczyt z cyklu odczytów, urządzanych przez Towarzy- 
stwo krzewienia świadomego macierzyństwa i reformy 
obyczajów, pod powyższym tytułem wygłosi red. Ludwiik 
Szczepański w poniedziałek 19 marca o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu Towarzystwa przy ul. Pańskiej 7. Wstęp 
dla gości 20 groszy, dla członków wolny. 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW TOWARZYSTWA 
POLSKO-CZECHOSŁOWACKIEGO W KRAKOWIE od- 
będzie cię we środę 21 bm. o godzinie 6'30 wieczorem 
w sali posiedzeń magistratu z następującym porządkiem 
obrad: 1) Odczytanie protokołu z poprzedniego zebrania, 
2) Sprawozdanie prezydjum Towarzystwa i program prac, 
3) udzielenie absolutorjum ustępującemu zarządowi, 4) 
Wybór nowych władz, 5) Wnioski i Interpelacje, 


—000— 
SPORT 


WISŁA—POLICYJNY KLUB SPORTOWY. W niedzielę 
18 bm. odbędą się zawody w piłkę nożną pomiędzy li- 
gową Wisłą a Policyjnym Klubem Sportowym (Katowi- 
ce) na boisku Wisły o godzinie 3'30 popołudniu. 
z 


SKŁADKI 


FUNDUSZ PRASOWY: Zebrane przez tow. Gleichera 
w Gorlicach 26'25 zł. 

NA BIBŁJOTECZKI WĘDROWNE IM. RYSZARDA 
WASSERBERGERA: Z. W. 3 złote. 


Nr. 62, Sobota 17 marca 1834 r. 


Z SALI SĄDOWEJ 


ZABÓJSTWO 

Przed krakowskim sądem okręgowym karnym 
toczyła się wczoraj rozprawa przeciw Józefowi 
Czapli, rzeżnikowi z Piasków Wielkich, oskacżo- 
nemu o spowodowanie śmierci zięcia swego An- 
drzeja Bilskiego, również rzeźnika z Piasków 
Wielkich. Wedle aktu oskarżenia dnia 2 września 
ub. roku powstała sprzeczka między Czaplą a 
Bilskim, Czapla powróciwszy dnia tego późno do 
domu, chcąc sprowokować awanturę ze swym 
zięciem, uderzył trzykrotnie żelaznym garnkiem 
w drzwi pokoju, który zajmował Bilski. Sprowo- 
kowany zięć wyszedł ze swego pokoju, chcąc o- 
skarżonego uspokoić. Powstała kłótnia, w czasie 
której oskarżony Czapla wbiegł do swego pokoju, 
a po kilku sekundach powrócił stamtąd z dużym 
nożem rzeżnickim, którym ugodził Bilskiego w 
brzuch. Rannego przewieziono karetką pogotowia 
ratunkowego do szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie, gdzie po operacji w kilka dni później zmarł. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie uznał Cza- 
plę winnym zbrodni zabójstwa i skazał go na 
karę więzienia przez dwa lata. Wykonanie kary 
zawieszono warunkowo. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: .Król Stefan“, 

Niedziela popołudniu: „Towariszcz*; wieczorem: „Król 
Stefan”. 

Poniedziałek: „Król Stefan", 


KINOTEATRY 


Adria: „12 krzeseł", 

Apolło: „Urwis Hiszpanji". 

Atlantic: „W. Ks. Aleksandra* i „Miłosny sen królowej”. 

Bagatela: „Kocham cię Ninon* (Jan Kiepura). 

Dom żołnierza: „Chaplin jako bezrobotny“ i „Ostatni ro- 
mans“, 

Muzeum: „Droga do raju“ i „Flip i Flap robią karjerę“. 

Promień: „Jego ckscelencja subjekt“ (Eug. Bodo). 

Słonko: „Życie i męka Chrystusa“, 

Świt: „Orlica. 

Sztuka: „Prywatne życie Henryka VIII“. 

Uciecha: „Sesarzowa i ja“ (Lilian Harocy). 

Wanda: „Dama i bokser“, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 17 marca 

7,00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert jazzowy z Warszawy, wiadomości meteorologi- 
czne i dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospo- 
darcze. 15.40: Skrzynka strzelecka. 15.55: Kronika har. 
cerska. 16.00: Audycja dla chorych ze Lwowa. 16.40: 
Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.55: Reportaż 
muzyczny z Wilna: „Z piosenką przez Paryż“. 17.50: „Na 
czasie". 18.00: Reportaż z Warszawy. 18.20: Trio forte- 
pianowe z Warszawy. 19.05: „Co słychać w świecie?" — 
dra Jana Reguły. 19.20: Rozmaiłości. 19.25: Recytacje po- 
czyj z Warszawy, 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Audy- 
cja sportowa z Warszawy. 20.30: Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 21.20: Koncert 
szopenowski z Warszawy. 22.00: Gramofon. 22.15: Muzy- 
ka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne, 23.05: 
Kukułka wileńska. 
Mmea E A NARZ 


Niedziela 18 marca 


9.00: Audycja poranna. 10.05: Nabożeństwo z Poznania. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.15: Poranek muzyczny z 
Filharmonj! warszawskiej. 14.0: Pogadanki dla rolni- 
ków i muzyka. 15.00: Gawędy podhalańskie — p. Wła. 
dysława Doruli. 15.20: Gramofon. 16.30: Program dla 
dzieci i młodzieży. 16.00: Koncert imieninowy z War- 
szawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Miłostki* Schni- 
tzlera. 18.40: Rewja drużyn harcerskich. 18.05; Odczyt: 
„Hodowca, myśliwy, a człowiek serca“, 19.20: Rozmaito- 
ści, komunikaty. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 
19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: Myśli wybrane. 19.52: 
Wiązanka melodyj polskich z Warszawy, 20.50: Dzien- 
nik wieczorny. 21.00: Feljeton z Warszawy: „Indyjskie 
państwo w puszczy”. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej. 
22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Gramofon. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 
—— 


DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W KRAKOWIE odbędzie się w niedzie- 
lẹ 25 bm. w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 
5) z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i odczytanie pro- 
tokołu z ostatniej konferencji, 2) Wybór komisji-matki, 
3) Sprawozdanie ustępującego wydziału Rady: a) prezy- 
djum, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej, 4) Sytuacja go- 
spodarcza, 5) Wybory wydziału Rady Związków Zawo- 
dowych, komisji rewizyjnej i Sądu polubownego, 6) 
Wnioski. Początek konferencji o godzinie 9'30, a w razie 
braku kompletu o godzinie 10 przedpołudniem bez wzęglę- 
du na ilość reprezentowanych Związków, 

Za prezydjum Rady Związków Zawodowych: 
Brazda Cz. sekr. Przybyś Kar. przew. 
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 

WODOWYCH odbędzie się w piątek 23 bm. o godzimie 
6'30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 
b, II piętro). 

W DOMU ZZK (ul. Warszawska 17) odczyt pod tytu- 
łem „Dlaczego walczymy o socjalizm“ wygłosi tow. dr. 
Boleslaw Drobner w sobotę 17 bm. o godzinie 1880. 

XV WALNE ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW KO- 
MUNALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLI- 
CZNEJ, ODDZIAŁ II (TRAMWAJE) W KRAKOWIE od- 
będzie się w sobotę 17 bm. o godzinie 11'30 w nocy w 
lakierni tramwajowej. Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) Spra- 
wozdanie: a) zarządu, b) kasowe; 3) Sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej i wniosek o udzielenie absolutorjum; 4) 
Wybór nowego zarządu I sądu koleżeńskiego;; 5) Wnio- 
eki i interpelacje. 

VI WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA DO- 
MU TRAMWAJARZY W KRAKOWIE odbędzie się w so- 
bote 17 bm. o godzinie 1 w nocy w lakierni tramwajo- 
wej. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z osła- 
tniego walnego zgromadzenia; 2) Sprawozdanie: a) Wwy- 
działu, b) kasowe; 3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
i wniosek o udzielenie absolutorjum; 4) Wybór członków 
wydziału, zastępców i komisji kontrolującej; 5) Wnioski, 
/ ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę- 
dzie się w niedzielę 18 bm. o godzinie 10 przedpołudnien 
w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, oficyny III 
piętro). Sprawy cennikowe. 

WALNE ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW KOMU- 
NALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZ- 
NEJ, ODDZIAŁ I-szy W KRAKOWIE, odbędzie się w 
piatek 23 bm. o godzinie 6 wieczorem w Domu Robotni- 
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro oficyny). Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 2) Sprawozdanie zarządu, kasowe, komisji 
rewizyjnej, dyskusja; 3) Wybór nowego zarządu, komisji 
rewizyjnej i sądu polubownego; 4) Wnioski, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIK! 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


i 
TUe o 


W NUMERZE 
ŚWIĄTECZNYM 
„NAPRZODU” 


de Lomnica, 


Z okazji Swiąt Wielkanocnych wyjdzie numer 
świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. 
Obok wielkiej i bogatej treści części redak- 
cyjnej zamierza Administracja starannie wy- 
posażyć dział ogłoszeń. 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 
28 marca. — Wszyscy zainteresowani, oce- 
niając korzyści reklamy „NAPRZODU* 
zechcą łaskawie pospieszyć się ze zleceniami 
do tegoż Numeru świątecznego. ~ 


Adminisiracia „NAPRZODU" 
Kraków. ulica Dunajewskiego 5. 


Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Zicmiańskjego. 


